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Serbja i jilbanja. 
Zatarg serbsko-austrjacki z po

wodu wkroczenia wojsk serbskich 
w granice Albanji zakończony został 
pomyślnie. Serbja ustąpiła, t. j. zgo
dziła się na opuszczenie zaj~tych 

przez nią w Albanji punktów ·strate- puszczając do okropności rzezi bał
gicznych w ciągu terminu, wskaza- kańskiej. A ponieważ żadna "Euro
nego w ultimatum austriackiem. pa" nie zdobyła się na to wówczas, 

Podkreślając. okazaną troske o więc śmieszne jest apelowanie do jej 
utrzymanie pokoju europejskiego, sumienia teraz. Austria najwidocz
rząd serbski wyraził nadzieję, :że · niej dobrze sobie to zapamiętała i naj
i Europa ze ~wej strony przedsię- oczywiściej kpi sobie z „Europy". 
weźmie skuteczne środki w celu za- Nie zdobędzie się "Europa" na
prowadzenia w Albanjl należnego ła- ·wet na to, ażeby w Albanji zaprowa
du, ażeby Serbję nie prześladowały dzić w naibliższej przyszłości jakiś 
już więcej napady band albańskich, ład i porządek, co wpłynęłoby do
a jednocześnie zgodzi się na strata- datnio na stosunki sąsiedzkie między 
giczne poprawienie granicy, będącej powaśnionymi obecnie krajami. 
terenem ostatnich działań wojen- Nie ulega wątpliwości, że niepo-
nych. · rozumienia, podobne do zażegnanego 

Nieporozumieniu t~mu towarzy- obecnie, bęilą się jeszcze nie raz po
szył, oczywiście, hałas w prasie eu- wtarzać, i że jeszcze niejejnokrotnie 
ropejskiej. Francuska i angielska wypadki na granicy serbsko-a.lbań
prasa dowodziły, 2e Austrja depce skiej będą burzyć pokój dyplomacji 
podstawy prawa międzynarodowego europejskiej. 
pozbawiając Serb)~ możności samo- Ale być może niebezpieczeństwo 
obrony. Prasa niemiecka, przeciwnie, to można byłoby usunąć przez po
dowodziła, że Serbja nie powinna prawienie granicy, a w tym wypad
mieć śmiałości gwałcić przyjętej . ku Serbja pokłada , nadzieję we wta
przez _wielkie mocarstwa w Lon- jemniczone we wszystko mocarstwa 
dynie decyzji, w sprawifl albań- europejskie. 
ski ej. Wszystko to dowodzi tego, że 

Ultimatum austr:jackie przyjęte . konferencja londyńska rozgraniczyła 
zostało przez przeciwników Austrii, Albanję i Serbję w ten sposób, jak
jako uzurpacja, i obraza całej Euro- by umyślnie chciała stworzyć stałe 
py. Ządne sensacji i związane w~- ognisko nieporozurnieJł. Patrząc na 
złem przyjaźni z rządem dzienniki mapę i nie zdając sobie sprawy z 
puściły navvet pogłoskę, jakoby e- warunków życia miejscowego, zgro
skadra francuska wyruszyła z Tulo- madzeni w Londynie mężowie stanu 
nu do brzegów albańskich. -Lecz przeprowadzili granic.ę w ten sposób, 
któż teraz zdolen jest traktować po- że pcw.ostawili albańczykom górzyste 
ważnie urbi e:t orbi głoszone górnolot- wąwozy, a wyjście z tych wąwozów 
ne frazesy o zastosowaniu względem na: płaszczyznę z miasteczkami han
państw bałkańskich prawa między- dlowemi przypadło w udziale serbom. 
narodowego, i zaiste dziwnem się wy- Mieszkańcy wąwozów pozbawieni 
daje, że jeszcze język publicystów tych miasteczek nie tylko, że nie 
zdobywa sie na wypowiadanie wez- mogą prowadzić swej dotychczaso
wań teatralnych „do Europy". wej wegetacji ekonomicznej, lecz 

Ou est l'Europe? - zapytywała skazani są wprost na ugłodzenie. 
rok temu wstecz ta sama prasa fran- To było, jak wiadomo, jedną z 
cuska w chwili, gdy Europa, nie po- zasadniczych przyczyn obecnego 
trafiła zdobyć si~ na wyświadozenie powstania albańskiego. Ażeby gra
ludzk~j wj,qlltieJ w:r.ysh,~d niedf'~ v.ica stała siA bardziej racjon~lną. 

li o 

Serbja powinna cokolwiek odsunf\d 
się od gór albańskich. Czyżby tylko 
w niekulturalnej Serbji kierownioy 
polityczni nie dorośli do zrozumienia 
tego, że można z honorem i z wiel
kim pożytkiem wyrz ee się dalszych 
nabytków terytorjalnych~ Nie podle· 
ga. dyskusji, że aż nazbyt widoczne 
dążenie Serbji, mające na celu werż
nięcie się klinem w głąb Albanji, nie 
rozwiąże, pomimo posiadaniu osławia
nych punktów strategicznych, grofoej 
dla niej kwestji albs.ńskiej. 

Serbowie posiadają zbyt mało 
siły kulturalnej, ażeby udało im się 
zasymilowanie ze sobą albańczyków . 
Wybić co do ogi wszystkich albań
czyków-sorbowie, sądząc z dawnych 
przykładów, potrafiliby; lecz nie dar
mo Aą.strja rezykowała wojną z Ro· 
sją o niepodległą Al banję, przeto ni6 
dopuści do takiego uproszczonego, ~ 
stylu bałkańskiem, rozstrzygnięcia 
Jrwestji albańskiej. 

Do te o stopnia zbrukane przez 
wstrętne okrucieństwa, zdobycie prze7, 
Serbję ~zęści terytorjum albańskiego, 
-jak przepowiadaliśmy to od same
go początku, - przez długi przeciąg 
czasu b~dzie wycieńczać państwoW) 

organizm Serbji i doprowadzi do try
umfu takich instynktów, które pow
strzymają na długie lata wewn~trznr 
rozwój narodu serbskiego. 

Z. B-icz. 

Kunce ntracja poza Du~. 
W sprawie bloku postępow-eg-0, G 

którego konieczności t'Bk dużo piszą 
teraz dzienniki rosyjskie, „Russkija 
Wiedomosti" bronią własnego punktu 
widzenia. 

Zdaniem ga21ety, c.echa charakte~ 
rystyczna chwili obecnej polega na 
tern, że szerokie warstwy ludnośc: 
;\)OC-z~ły zbiorowo wyrątać swe prze· 
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końanie o niemożliwości dalszego za
spolenia dawnej procedury rządz~nia 
z pseudo-lrnnstytucją. 

„Prz;nmszczamy, te stwarza t(. 
żywotną podstawę d1a koncentra
cji wszystkich żywiołów uświa
domionych, masy s11ołeczne). Są
dzimy, że taka koncentracja iest 
nieuniknioną. Mówimy nie o blo
kacll tych lub owych partji, lub 
frako1L Bloki międzypartyjne -
to jedna z form technicznych 
wspólnej doświadczalności grup 
politycznych. W warunkach na
szego życia takie bloki mogą 
mieć praktyczne znaczenie al bo 
podczas wyborów, albo w mu
rach Dumy państwowej przy 
uchwaleniu tych. lub owych re
-zoluciL Tej strony sprawy te
raz nie dotykamy. Sądzimy, że 
zupełnie niezależnie od sprawy, 
czy potrzebne są lub nie w mq· 
bli~sS>JeJ przyszłości bloJd międz.y
frakcy ine w murach Dumy,- za 
tymi murami, w samej Rosji, musi 
się bezwarunkowo rozpocząć kon
centrowanie energji społeczne;, 
dl\!l.11.óe dg o~ywienia działalno8ci 
tych g·rup ludnotici, które jasno 
zdaJą sobie z tego sprawę, że 
wielki kraj nie może być hamo
wany w swoim rozwoju. Nie 
f'Daczy to bynajmniej1 że istnie-

Rzecz ::.Ję miała falc Na kilka do jakich się one uciekają dla za-
minut prr.ed przyjściem pociągu, pewnienia powodzenia operacjom 
ktoś strzeli> dwukrotnie. Strzaty WJ· swoim, napotkać winny nn stanow
wołały popłoch. Zołnierze, pilnujący cze przeciwdziałanie, obliczone są 
plantu pobiegli w kierunku strzałów bowiem na wprowadzenie w błąd, a 
j znaleźli w pobliżu nasypu kolejo- więc na szkodę klijentów, większość 
wego d0zor0ę policyjnego z miastecz- J{tórych nie wie nawet, że ma do czy
ka Borowicze, Wasyla Michajłowa, nienia z łoY:arzystwem niekonceslo· 
broczqcego we krwi. MichaJłow cię!lJ- 11owanem, a wi~ó wobec praw, obo
ko jęczał. Na zapytanie ~ołnierzx wiązujących dla tego rodzaju insty
oo się stało, Michajłow z trudem od- tucji \Y psńsiwie, nleodpowiedzial
powied~ial, że nieznani złoczyńcy nem. 
l:ltrzelili do niego z ukrycia. Jeden Dotycz;r to zwłas2Mm jak brzmi!:\ 
ze strzałów trafił go "W nogę, drugi doniesienia, berlińskiego townrzystwa 
zaś przebił but. ubezpieczeniowego pod nazwą „ V1c-

scowe urzędy ubezpieczeniowe wy. 
znaczą terminy obowiązkowe zakła. 
dania kas chorych przy fabrykach. 

Na posiedzeniu wieczornem,. po· 
święconem :ibezpieczaniu robotników 
od nieszczęśliwych wypadków, oma
wiano różnioe zdań, ujawnionych 
podczas opracowywania ustawy war· 
szawskiego Tow. ubezpieczeń, obej
mować maiącego c.ałe Królestwo Pol
skie. 

Gdy projekt ustawy, opracowa
ny przez prezydjum komitetu, zai· 
mującego się organizacją 'J'ow. ubez
pieczeń, przewiduie utworzenie w· 
I.Jodzi i Dąbrowie Górnicze} oddzia· 
ffJw miejscowych zarządu Tow. i 
przekazanie im leczenia ofiar wy· 
pndków oraz likwidacji samych wy
i:iadków, ptzedstawiciele o bu tych 
okręgów przemysłowych uważają za 
potrzebne posiadanie, oprócz zarzą
dów, iakifl zebrań ogólnych, samo
dzielnie rozstrzygającyoh sprawy, któ
r,l'rh - wyraźriie nie przekazuje kom
µetencjt zebrania ogólnego członków 
Tow. 

,jąc.e w R:osj1 p~rtje m.aia, się wy
rzec sweJ rozbie!nośm. To zna
czy tylko, M przy całej rM.nlcy 
po)edyńozyoh prądów politycz
nych w pewnyoh chwilach życie 

· wysuwa pewne zadania, które 
mają nadpartyjny charakter i są 
naturalną podstawą dla skoordy
nowania działsń róinych grup 
ludno8cJ. Pseudokonstytucja nie 
może zadowolić tych, którzy od
czuwają . pll11e potrMby kra;u - -
jako hasło zjednoczenia społecz
nego, hasło, wysuwane coraz wy
ra~niej ł energiozniej; nie przez 
obstrukcyiną t.eor,ę, lecz przez 
amo życie". 

Niedaleka przyszłoM stwierdzi, 
o He słuszne są przewidywania dzien
nika rooskiewskiego. 

Szczególny „zamach". 
„Ochrana" :petersburska, jak do

.dOSl „ Wjecz. Wremfa", ukończyła 
śledztwo w sprawie, która była ::;en
sacj~ kół dworskich i wyższych do
stojników państwowych. Dotychczas 
bowiem w sferach panowało przeko
nanie, ~e dnia 27 maja st. st. roku 
bie~f:\cego na 248 wiorście kolel .Mi
kołajewskiej na pociąg, powracajBiCY 
do Carskiego Sioła z Moskwy z uro
czystości Romanowsldcb, dokonano 
iamachu. 

10) 
CLf. UDE FARRERE. 

(Romans na tle wojny rosyjsko-japoń
skiej). 

Spolszczył J. n. 
Tc.heou Pe-i, byly ambasador i 

1 były wice król, emerytowany wy
~howa.wca synów pierwszego Jrnnku
bin~tu cesarsl.dego, członek Najwyż
szeJ Ra~y Ne1-ko, członek Panującej 
R.ady K1oun-ke Tohou, był jednym z 
dwunastu wielkich dygnitarzy dworu 
chińskiego. Jan Franciszelr Felze, 
któ~y znał go dawniej i był połączony 
z mm serdecznym węzłem przyjaźni 
otrzymał dziś rano, nie bez zdziwie: 
nia, zaproszenie Tcheou Pe -i „do 
~weg? ~~dznego domostwa, pić Jak 
dawmeJ l z pobłażaniem, trochę złe
go gorącego wfoa.".„ Tcheou Pe-i, 
poza Pekinem'? była to r~ecz dzi
waczna! 

Był to jednak 'l'cheou Pe-ij Fcl
l:e, z p;erwszego rzutu oka rozpo
z.nał dziwną postać o :rnp ndiych po
!Jczkach, ustach bez w1:ti-g, rzadkie\ 
cynow ~g1~ irn lf)t'LJ, brodzie, szc.ze-
15ól1!ie .z aś ucz~cl1, .bez formy i bez 
odc1ema, pra~1e mewidzialnych, lecz 

Natychmiast zawiadomiono wyż- torja". Tow. to posiada. w Krakowio 
sze władze !andnrmerj1 i „ochran~«. filj~ znleg lizow11IH.\ i stamtf\t:l wysy
W tej chwili pociąg pomyślnie prze- ła licznych swoich agentów, agenci 
jechał. Na miejsce wypadJrn zjechały ci, władając językiem polslnm, mają 
władze sądowe. Sprowadzo110 ps.v łatwy dostęp do mieszkańców kraju, 
policyjne, które, obwąchawszy ruiej- którzy sądzą n1ylnie, ź mają do ozy
sr.e, gdzie leżał ranny Michajłow, po- clenia z towarzystwem debit w l<raJU 
wróciły na. to samo miejsce, Próbif 111a)ące111. 
pone.wia110 z jednakowym wynikiem. Włauzo mieiftcowe otrzymał;y po
'l'Aki wyrnJ{ śledztwa n ;:rnnął przy- lecenie prnedsi~wziQcia energicznych 
pusMzenie o s;ymulaeji ; · '.l padu przez śr?dl~ów, ce!e_m Ukrócenia , d~lałalno
Michajłowa. "Oc11rana" ;.;robiła llngfq śc1 n1ekon0es1owan.ych w kra)u Tow. 
rewizię w domu jego i znalazła no- . ubezpieczeniowych, 
wą łopatę kolejową i klucz francuski 
do odśrul>ow~iwania szyn. 

PrzyciśniP.t.r do muru Michajłow u ezp~enzalt f·e rohJotn•1ko'wg 
przyznał się, że chcąc „poprawić so- " qi 
bie los", skorzystał z chwili niezwy
kłej i strzelił do siebie dwukrotnie. 
NieszczQścle chciało, ~e wychodząc 
na ochronę to1•u kole)owego1 pozostn · 
wił w domu narz~dzie, J~tóre miat 
porzucić w pobliżu toru. Obęenie 
Michajłowa pociągnięto do odpowie
dzialności. 

Uzna.no 2la potrMbtle uzgodnić w 
komi~ji redakcyjnej sporne punkty 
uąfawy, w razie zaś, gdyby to nie 
dało się urzeczywjstnić, przedstawil . 
do wydz1ału przemysłu te punkty u 
stawy, .które wywołuj!\ ~8.Sadnicz1ii 

Jak dodaje „ Wiecz. Wremin", nn 
Michajłowa, gdy był „uriadnikiem" 
policyjnym v: obwodzie Dońskim , 
przed kJlJrn laty dokonano za.nrnchll. 
\Vslrnza.nych przez Michaiłowa spra'A
ców skazano na katorg~. Michajłow 
po tym wypadku awansował. Przy
pomniano sobie o tem obecnie i czy
nione są starania o rewizję procesu, 
gdyż istnieje przypuszczenie, że od
bywających obecnie katorgę kazano 
niewinnie. 

Kontr~oanrra uo~z~i~czeniow a. 

Wydział ubezpieczeniowy mini
ster.jum skarbu otrzymuje od pewne
go CZASU doniesienia, z których oka· 
zuje się, że w l\rólestwie Polsklem, 
a zwłaszcza w gubernjach nadgra
nic~rnych ·i w Łodzi, uwijają slę od 
kilku mie::.ięcy, werbując Jdijentów, 
agenci Z}lgraniczni, głównie nie-
mieckich niekoncesjonowanych w 
pa~stwie towarzystw ubezpieczenio-
wych. , 

Jeżell już działalność towarzystw 
takich ·w granicach państwa . rosyj
skiego jest ze stauowislrn prawnego 
niedopuszczalną, to środld i sposoby, 

' 
z których tryskały dwa tak przejmu-
jące. promienie, że nie można było 
więcAi foh zapomnąć, rar. jeden ich 
tylko zobaczywsz~· . 

rrcheou Pe-i, ukłoniwszy się, o
parł się Jla ramionach swych dwucll 
służących i zrobił cztery kroki na
przócl, aby v.yJś6 zupełJJie z domu i 
znaleść się poza swym gościem. Wte
dy, ukłomł się znowu i wskazują.c 
lewą połowę drzwi, rzekł !3tosownie 
do ceremonjału: 

- Racz pan wejść pierwszym. 
- Jakże ośmielę się to uczynić, 

odpowiedzial Felze i ukłonił się je
s.zcze niżej, gdyż dawniej czytał 
„Książkę zewnętrznych ceremon1i i 
demonstracji'\ Jitóre, według Koung
fou 'hen, (KonficJUSza), „są ozdobą 
uczuć płynąpych· z serca". Zapozna
nie się z tą książką jest rzeczą nie
zbędną dla tych, którzy pragną w 
rzeczywistości pozyslrnć przyjaźń 
wykształconego chińczyka. 

· Tcheou Pe-i, uslysza"r~y po
JJr1rn ną odpowiedź, uemiechnął się 
zadówolony i ukłonił się po raz 
trzeci. 

,..- Racz pan wejść pierwszym, 
powtórzył. 

I Felze powtórzył po nim: 
· - Jakże ośmielę SJQ to' uczynić? 

Poczem, wszedł pierwszy, jak to 
jut uczynić należało. 

W [{ońcu przedpokoju cztery 
stopnie prowadziły do pierw;;zej sali. 
'l'cheou Pe-i przeszegł ją ukośnie. idąc 
w kiernnku wschodnim i wslrazn1a.c 

--- różnicQ zdań. 

Onegdaj, w siedzibie 1row. przem. 
w Warszawie, z udziałem przybyłego · •. . 
'/, Petetsburgtt zarZ!Jidoy - wydziału W1aDomo§cl og6lne. 
przemysłu przy ministerjum handlu -
i przemysłu 1 p. Litwinowa-Falińskie- -~~ ,.....„.-~~~ --~ 

go, inspekcji fabrycznej, oraz przell- ,......, elł:ePłerzy woJ i<owi. 
stawicleli p1•zcmysłowc6w łódzki h Departam nt JlOlloll wyjaśnTł, ~e de'
i górników z Zagłębia Dąbrowskiego, zerterzy wojskowi zagraniczni, po 5-
odbyły się dwie narady, poświęcone letnim dozorze polioyjnym, mogf\ za 
wprowadzeniu · w życie prawa z d. 6 mieszkiwać we Wsl1Jystkich miejsco
lipcn 1912 r. wościach państwa, pod warunkiem, 

Pierwsza narndn poświęcona by- !Ze za 11\lerzają przyjąć poddaństwo j 
ło. kasom chorych. Obrady' zagait P· mają na to prawo, w przeciwnym 
rl'ademiz Popowski, poczem p. An- razie podlegają wysłaniu z granic 
drzej Wierzbicl<i przedstawił stan, w państwa, lub przymusowemu osiedle
jakim obec11 1e jest prawa orgnnlzu- Jlitl w gub.: u.fimskie), sa1:riarskiej, wo
cji kas chorych w haju naszym, ze łogodskiej i astrachańskiej. 
szczegóJnem uwzględnieniem War- / Zjaad nauczycie li. Mi
szawy. Wyborów pełnon1ooników do nisi.erjum spraw wewnętrznych po
omówienia ustaw kas chorych doko- zwoliło na zwołanie w Petersburrru 
nano w Ga 1abrykach, kasy jednak podcza świąt Bożego Narodzen ia 
istniejf\ tylko w 3 fabrykach; r?bot- drugiego ogólnopaństwowego zjazu~ 
nicy pozostałych fabryk czekali do- przedstawicieli Stow. wzajemnej po
tyohozas na wyniki prac robotulczej mocy nau0z.vciełi. 
kom.isji ubezpieczeniowo1, która opra- Ucze tnikami zjazdu mog4 być 
cowa.ła ustawc.i własną w przeoiwsta - delegaci stowarzyszeń wszelkiego ty
wieniu do r.ormalnel. pu, nrn.Jącyd1 za zada.nie polepszenie 

P. tłtwinow-Fallnsliil wyJasnił, bytu ucząoych. 
że żądania robot.ników nJe mieszczą Katde Stow. może reprezentowai> 
się w granicach prawa,. wobe~ tego najwy~eJ 6 osób. 
są niewylrn11alne. DaleJ za w1adom1ł 
zebranych o stanie kas chor,ych 
w Casarstwie, gdzie akcja ubezpie- ze świata. 
czeniowa ma przebieg zupełnie po-
myślny. 

P. Litwinow.-Falińakij ma nadzie
ję, ze i w Jcraju naszym organizaoja 
kas chorych szybszem pójdzie tem_
J:>em, \\ razie przeciw nyrn zaś mieJ-

zachodni swemu gośclowJ, jak tego 
w yiuagała grzeczność. 

- Racz pan przejść za szczytnie. 
- Jakże ośmielę się, odrzekł 

Felze i tym razem dodał: 
- Czy nie jest pan moim bar

dzo mądi·ym i bardzo sta1·ym star-
szym bratem '? · 

Tcheou, Pe-i . zaprotestował: 
-- Pan wywyższasz mnie zbvt-

nio ! • 
Lecz Felze oburzył się, jak to 

był powinie11: 
- Ależ nie, z pewnością!. Jak

żesz ta.ka rzecz byłaby możliwą. Co 
się tyczy wieJrn, słyszałem jednak, 
że przekraczasz pan 73 rok, gdy jv: 
I>~ńsk,i zupełnie mały brat, nie żyję 
w1ęce1 ponad 52. 

. Tchou r.ę-i uderzył w upiększa
rna swago paska: 

- Oto1 r~ekł, tabliczka z drogie
go kamienia, która n.est no wa. Daw
niej miałem tabliczkę z alabastrv, 
która była starą. Właśnie :filozof księ
stwa Lon (Konficjusz), mówiąc pew
nego dnia w 'l'zen Kong, objaśnił dla 
czego ów drogi knmień uchodzi za 
symbol mądrości, gdy alabaster by-
11ajmniej za taki U'1\'a~anym nie jest. 
Czy nie iest jasne i pewne, że · ta 
J1owa tab'litzka jest d11)gocenną, zaś 
stara szlrnradn[I'? Porównuję właśnie 
pana do tej tabliczki z drogiego ka
mienia, siebie zaś do alabastru. 

- L 1ie jestem godnym , tego, za
pewniał Felze, lecz odrzuciwszy trzy· 
kr<>tnje propozycj~. przyjął kierunek 

O ()) Uniewinnienie ł!l·leł· 
niej dzieciobójozyni. Parysk11 
Izba karna uniewinniła lC'i 1 pół let· 

zn.chodni i wszedł ~zaszczytnie• na. 
stopnie. 

Pierwszf\ sal~, puetf:\ i nagą, zgo
dnie z nlpońskiem upodobanien,, 
prze byto w caj ej je' rozciągłości. v' 
3ej końcu nieprzezroczysta zasłona 
ukrywała drug.l\ salę. 

'l'chou Pe-i ujął w swą prawe. 
ręk~ brzeg zasłony i uniósł j:. 
zlekkn. 

- Pross::e stąpać bardzo powoli, 
rzekł. 

- Pójdę bardzo prędko, odpo
wiedział Felze. 

Lecz przekroczywszy próg salo
nu, zrobił tylko jeden kro.li: naprzM'. 
i zatrzymał się nagle. 

W drugiej sali, prześlicznie ws 
tapetowanej, u111eblowanej i udekoro
\\anej, zgodnie ze smakiem chińskim 
nie było właśniwie po czem stąpac 
gdyż .każde wolne miejsce znikali: 
pod stosem wspaniałyoh aksamitóv;, 
brokatów, krep, mory, wyszywaneg ... 
srebrem i złotem sukna_ Cała salb. 
była jednym tylko kobiercen1, ogrom
nym i pięknym dywenem. 

J ei cztery ścia11y były przybrant> 
od sufitu do podłogi, żółtym, wyszy
wanym atłasem, długiemi, filozoficz
nemi s.entencjami, wykaligrafowane
mi pionl)wo czarnemi literami. . 

Nowe naóliwione l~tarnie fiole· 
towe wisiały, rzucajł\C światło wpar 
dająca prze7; witn&e. 

(D. c. n.) ~ 
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nią tancerk~ Ducarroy, występującą 
w kabaretach, za wynagrodzeniem od 
100 do 150 franków miesięcznie; os
kar~oną o uduszenie swego dziecka, 
z chwilą gdy przyszło na świat. 

Oskarżona wyraziła serdecznie 
swą skruchę. 

Sędziowie byli zdania, że Ducar
roy nie dokonała swej zbrodni roz
myślnie i przychylili się do wywo
dów obrońcy, który stwierdził, że 
padła ona ofiarą uwodziciela, swego 
zawodu i brdku dozoru ze strony 
matki. Ducarroy oddano w opiekę 
patronatowi. 

O Zbez~zesz~zone groby. 
Nieznani sprawcy rozbili w nocy na 
sobotę 30 grobów i nagrobków . na 
cmentarzu pod Wilbelmsheren w Ber
linie. 

Z dzielnic polskich. 
[] Chrzest pruski. Z Pozna

nia .komunikują, że rząd pruski wies 
wfolkie Prasy w powiecie wrzesiń
a.k:im przechrzcił na Buschwald, Bzo
wo, w powiecie swieckim, które 
przezwano dawniej „Gross-Libsau"„ 
teraz przechrzczono po raz drugi na 
Deutsch-Libsau". 

Miej5cowością tą włada komisja 
kolonizacyjna. 

[] Pamiątki po Napoleonie. 
Na licytacji lipskie.) pamiątek po Na
poleonie nabyło pewne muzeum re
tersburskie kapelusz i szpadę Napo
leona za 1,800 marek; za własnoręcz
ny podpis płacono po 400 marek; 
nie.Które portrety Napoleona sprzeda
no po 1,000 marek. 

Z Cesarstwa. 

Izba skazała Kwaśniewskiego na 12, 
Bugajskiego na 4 lata i 8 miesięcy 
robót ciężki ob. 

ara 
1'rzeasławie'lia 
~aszycij abone'lłow. 

Na 8-e przedstawienie dla na
szych prenumeratorów, które odbę
dzie się 

w· środę 29 października 
w Teatrze Polskim, przy ul. Cegiel
nianej M 63, wybraliśmy znakomitą, 
a cieszącą się stałem powodzeniem 
farsę Jerzego Feydeau p. t. 

Dudek 
Zaznaczamy, i:e na faPsę 

tę przyprowaidzać młodzieży 
n ·e należy. 

Bilety dla stałych prenumerato
rów „Kurjera" po zniżonej cenie są 
do nabycia w administracji, tylko za 
okazaniem kwitu z opłaconej prenu
meraty za ostatni miesiąc, codzien
nie od. godz. 9 rano do 7 wieczorem, 
w niedzielę od 10 rano, do 12 w poł., 
zaś w dzień przeastawienia w środę 
do 5 po poł., następnie zaś w kasie 
teatru Polskiego po cenach zwyczaj. 
nych. 

Ceny dla prenumeratorów „Kurje
ra" na powyższe przedstawienie są 
następujące: 

Loże 6-cio osobowe 
„ 4-o osobowe 

Fotele w 1, 2 i 3 rzędzie 
„ 4, 5, 6, 7 i 8 
" 9, 10, 11. 12 i 13 
„ 14, 15, i 16 

rb. a,20 
2.20 

65 
50 
42 
37 

= ('?) Bezrobocie w fabry
kach wstążek trwa w dalszym 
oiągu. Bezrobocie to rozpoczęto się 
w połowie września. w kilku fabry
kach zaś jeszcze wcześniej. Obecnie 
bezrobocie trwa w sześciu fabrykach, 
zatrudniających . około 700 robotni
ków. Fabrykanci odmawiają upor
ozywie wszelkich ustępstw, tłomacząo 
się, że muszą mieć na uwadze kon
kurencję ze strony fabryk warszaw
skich i moskiewskich gdzie płaca ro
botników jest niższa niż w Łodzi. 

= Z muzeum nauki i sztu• 
ki. Do zbiorów Tow. muzeum nauki 
i sztuki ofiarowała p. Ludwig dwie 
doslrnnale zaohowane strzelby skał
kowe i karabelę. 

Ostatnio zwiedziły muzeum ucze
nice pensji p. Rajskiej i p. J arzuń
skiej. 

= (i) Z Tow. „Przyszłość". 
Wczoraj o godz. 3 po południu od
było się w lokalu własnym, przy ul. 
Pańskiej nr. 27 pierwsze powakacyj
ne zebranie członków tow. abstynen
tów „Przyszłość" pod przewodni
ctwem. dr. S. Skalskiego. Uchwalo
no: zbierać się w każdą niedzielę o 
godz. 2 m. 30; we wtorki i czwartki 
lokal otwarty będzie dla członków i 
kandydatów od 8 do 9 wiecz. dyżuro
wać będą członkowie Tow.; porozu
mieć się z Tow. krzewienia oświaty, 
lub innem stow., celem wynajęcia lo
kalu na odczyt łaskawie ofiarowany 
Tow. „Przyszłość" przez adw. przys. 
Eug. Sokołowskiego; wydelegować 
dwuch członków 'l'ow. dla umówienia 
się z dyrekcją teatru kinematografi
cznego, celem urządzenia przedsta
wienia dochodowego. 

= (b) Dywidendy. Tow. akc. 
Jakób Wojdysławski, który ma kapi
tał zakładowy w sumie 1,500,000 rl.i. 
dał dochodu w ubiegłym roku ope
racyjnym 76,566 rb. 15 kop. Tow. 
akc. manufaktury kapeluszniczej fir-

D. Statystyka z kolei ro
•Yi•kich. Według wydanej do
piero statystyki kolei rosy.Jskich oka
zuje się, że w roku ubiegłym jechało 
904,120 podróżnych na gapę lub za 
fałszywymi biletami. Władze znie
wolone były z tego powodu wydalić 
ze służby lub zdegradować 18,000 u
rzędników. 

" 17, 18, i 19 
pozostałe 

Amfiteatr 1 rzędu 

" 
" 

2 i 3 
4, 5, 6, i 7 
pozostałe 

32 my Herman Szlee miało dochodu 
27 600,000 rb. Dywidendy było 10 pro-
35 cent. Tow. akc. Leonard, Welkier i 
30 Silbard miało dochodu 210,000 rb. i 
25 wypłaciło 7 procent dywidendy. 

Balkon 1 rzędu 
" 2 i 3 

Galerja numerowana 

20 = (b) Ze Stow. dr1dtarzy. 
25 Wczoraj, o godz. 3 i pół po poł., w 
20 lokalu przy ul. Przejazd nr. 12, od-
15 było się nadzwyczajne ogólne zebra-

b. Pustki w teatrach pe
tersburskich. Sezon zimowy roz
począł się w Petersburgu nie wesoło 
dla antreprenerów. Wszyscy uskar
~ają się, że w teatraoh panują pust
ki. Jedni skarżą się na kinematogra
fy, innni na grę w karty, inni wresz
cie, że peterburszczanie odwykli od te
atrów. 

Wiadomości krafowe. 

Jutro odbędą się bezpłat
ne porady prawne w redak
cji naszego pisma od godz. 
6 do 7 wiecz. 

Kronika. 
= · (s) Nie było memorjału. 

„Petersburska agencja tel." nadesłała 
nam depeszę z Warszawy treści na-+ Choroba generał•gubeP• stępującej: 

natora. Przedłu~enie generał-gu- „ W nr. 233 „Ruskiego Słowa" za
bernatorowi warszawskiemu Skałono- mieszczona była notatka, przedruko
wi urlopu zagranicznego jeszcze na wana przez inne organy prasy perjo-
4: tygodnie wywołane zostało zbyt dycznej, jakoby generał adjutant 
lJOwolnym powrotem do zdrowia po Skałon złożył był memorjał, poświę
dokonanej generałowi Skałonowi po- eony sprawie konieczności opraco
wat.nej operacji chirurgicznej. wania bardziej określonego kursu 

+ Konfiskata. Z rozporzą- rządowego w stosunku do polaków. 
dzenia komitetu do spraw prasowych Tego rodzaju memoriału generał a
numer wczorajszy „Kurjera Poranne- djutant Skałon nie składał". 
go" został skonfiskowany. = (o) Przyjazd inspektora. + O ograniczenie żydów W sprawach służbowych przybył do 
w Tow. kP. Warszawy. „Now. Łodzi gubernjalny inspekfor lekar
'Wrem." donosi, że o ile rada mini- ski, p. Tieplaszyn. 
strów uchwali poparcie wniosku = (r) Kursy pedagogiczne. 
()Złonków Tow. kredytowego Warsza- Otwarcie bezpłatnych kursów peda
wy co do ograniczeń żydów, wów- gogicznych dla uczennic żeńskie
ezas sprawa będzie potraktowana za- go gimnazjum rządowego na
sadniczo i odpowiedni wniosek, do- stąpi dnia 31 b. m. w lokalu wła
t~c~ący jut wogóle normy ogranicze- snyrn przy ul. Widzewskiej nr. 136. 
lllOWei w analogicznych. instytucjach, Zapisy przyjmowane są codzien
bQdzie złożony w ciałach prawodaw- nie w kancelarji dyrektora męzkiego 
ozych. gimnazjum rządowego. + Odmowa. Izba sądowa war- - (b) Echa Manifestu. Miej-
szawska odrzuciła podanie hr. Roni- scowe władze sądowe otrzymały z 
J:dera o wypuszczenie go z więzienia senatu zawiadomienie, iż na zasadzie 
6ledczego za kaucją w sumie do 100 Manifestu z dnia 6 marca r. b. zwol
t;rs. rb. Więzień pro.sił o przyzna- nieni są od kary za niezapłacenie 
nie mu prawa odpow1&dania z wolnej stemplu osoby, które skazane zostały 
2topy wobec .rozwijającej się u niego do 14 stycznia 1912 r. 
P?d wpływem warunków życia wię- Suma podatku winnn być jed-
z1ennego wady serca. nakte opłacona. _ + „Re111olucjoniści•mści- - (b) Strajk. Wczoraj, powsta-
cuele~'· W~rszawska izba sądowa ło bezrobocie w fabryce "Potakowa 
na posiedzemu w Kielcach rozpozna- i Sułkowskiego", przy ul. Południo
-w:ała s:prawę 27-letn~ego Jana Kwaś- wej M 11. 
mew~ln~go 1 18-let.mego Wawrzyńca Zastrajkowało 33 robotników ży
Buga1sk1ego oskarz~ny_ch o należenie dów, którzy wystawili szereg żądań 
do partji rewoluc.)omstów-mścicieli . ekl)noroicznyr.h. 

nie drukarzy. 
Zagaił i przewodniczył na zebra

niu p. Józef Pietruszewski, który od
czytał list prezesa Stow., p. Rydlew
skiego, w którym tenże donosi, źe 
zrzeka się mandatu. 

Następnie p. Falkowski odczytał 
sprawozdanie z ostatniego zebrania. 
Na tle wyborów prezesa wywiązała 
się ożywiona dyskusja, większość 
była za wybraniem d.awnego prezesa. 
Wybory odbyły się trzykrotnie przez 
tajne głosowanie i w końcu wybrano 
p. Przybylskiego. Na zastępcę sekre
tarza wybrano p. Krejana. Do ko
misji rewizyjnej wybrano pp.: Stani
sława Stańczykowskiego i Kiesz
niewskiego. W końcu zebrania od
czytano cennik robót drukarskich. 

- (s) Album malarstwa 
polskiego został wydany i jest do 
nabycia w agenturze księgarskiej B. 
Górskiego przy ulicy Długiej M 21. 

Album ten zawiera reprodukcje 
50 obrazów · kolorowych, z tekśtem 
opracowanym przez znakomitego kry
tyka Tadeusza Jarocińskiego. 

Cena albumu 20 rb., lecz nieza
możnym sprzedaje się na raty od 1 
rubla miesięcznie. 

- (d) Z koła pracowników 
kole!owych. W sobotę wiecz., w 
lokalu własnym przy ul. Widzewskie] 
nr. 73, odbyło się ogólne zebranie 
roczne członków Koła pracowników 
kolei fabr.-łódzkiej. 

Zagaił zebranie prezes Koła, inź. 
Sperski. Przewodniczył p. Wyży
kowski, sekretarzem był p. Wolski. 
Sprawozdanie roozne wykazuje, że 
dochody dały w roku ubiegłym 5,804 
rb. 75 kop., a rozchody wyniosły 
~,625 rb. 44 kop. 
· Członkowie Koła okazują bardzo 
mało zainteresowania sprawami swe
go towarzrstwa, wobec czego zebra
nia komitetu w roku sprawozdaw
czym nie odbywały się. Smutny ten 
objaw skłonił komitet do wyłonienia 
wniosku o zlikwidowaniu Koła. W r~
zultacie długiej i ożywionej dyskusji 
-postanowiono wniosek ten odrzucić. 
Zadecydowano natomiast utworzyć 
sklep współdzielczy oraz czytelnię i 
bufet w lokalu Koła. 

Następnie przystąpiono do wy
borów na .stA.uowislrn pre?Jesa wybr.11-

no ponownie inż. Sperskiego, na 
skarbnika p. Sierocińskiego i n~ 
członków zarządu: pp. Szwankowskie· 
go, Duchnowskiego, Kożucho wskiega 
Myszkowskiego, Cierpińskiego, Merle 
Mirowskiego, Radłowskiego, 13-0rna, 
Więckowskiego, Holegrebera, Koża· 
neckiego, Swiderka, Rocka Leśniewi· 
cza, Rybkę Olszewskiego, Dohrowol
skiego, Zagorzyckiego i Wyszkow
skiego. 

~" (r) O fundusze składka. 
we. W miejscowej gazecie żargono· 
wei „N. Lodz. Morgenblat" wystąpH 
jeden z czytelników z interpelacja. 
następującą: Przypomina on, że w r. 
1905 w Łodzi utworzył się komitet 
żydowski, który zebrał na rzecz posz· 
kodowanych żydów skutkiem pogro
mów 24,000 rb. Z sumy tej komitet 
wysłał do Odesy 10,000 rb, do Bia
łegostoku 5,000 rb., a. 2,000 rb. wy
dał na wsparcie dla robotników ży
dowskich bez pracy w Łodzi. Pozo· 
stało więc 7,000 rb., których dotąli 
nie wydano. W r. z. komitet odbyl 
zebranie i postanowił przeznaczyć te 
pieniądze na rzecz emigrującyob. ~y
dów. Uchwała ta nie została jedna.lr 
wykonana i obecnie zarząd gminy 
żydowskiej chce te pieniądze prze
znaczyć na zupełnie inne cele. Wo
bec tego interpelujący .zapytuje, czy 
zarząd ten ma prawo do tych pie
niędzy. 

Wypadki. 
- (o) Tajem~icze stPzałJ.. 

Onegdaj w nocy, podczas gdy od 
jednego z lokatorów domu M 27 przy 
ul. Ogrodowej, wychodzili goście, w 
podwórzu tegoż domu ktoś wystrze
lił trzy razy z rewolweru, lecz na. 
szcząście nikogo nie zran ił. 

Przybyła na miejsce natychmiast 
policja nikogo z rewolwerem w pod
wórzu nie znalazła . 

- (z) Uciec::r.ka żony. Za-
mieszkały w Zgierzu przy ul. Łódz. 
Jriej M 3 Icek Wolle zawiadomił po
licję, że w piątek ubiegły, żona jego~ 
Rajzla, skradła mu 150 rb. gotów.ki, 
weksle na 200 rb., złoty zegarek war· 
tości 75 rb., cztery pierścionki złote, 
oraz znaczną ilość garderoby j '4:bie
gła do rodziców swoich, zamieszka
łych w Strykowie. 

= (o) sm;ąły rabunek. w 
pewnego czasu coraz częściej zda
rzają się wypadki napadów, rabun
ków, dokonywanych nie tylko w no
cy, lecz i w dzień i to w najruchliw 
szych punktach miasta. 

W sobotę, około godz. 12 w no· 
cy, ul. Srednią powracał do domu.. 
robotnik fabryki Szwarcszulca Józef 
Anioł w towarzystwie swych znajo
mych: Stanisława Rajskiego, Leonar
da Szwarca i Wojciecha Sierpatow
skiego. 

Kiedy całe to towarzystwo znalb 
zło się obok domu nr. 120, podeszło 
do nich siedmiu bandytów, którzy 
krzyknąwszy „ręce do. góry", poczęli 
okładać ich kijami. 

Następnie bandyci powalili A~ 
nioła na ziemię zabrali mu bluz~. 
marynarkę, zegarek i portmonetkę 2. 
26 rb., poczem zbiegli. Towarzysze 
Anioła na razie, pod wpływem stra
ohu, nie okazali mu żadnej pomocr 
i puścili się w pogoń za bandytam~ 
dopiero, gdy ci byli jut dość daleko. 
Udało się jednakże jednego z nich. 
zatrzymać i odprowadzić do cyrkułu. 
Jest to niejaki Walenty Kubiak, 2łl 
lat, bez zajęcia . ·Osadzono go w 9"· 

reszcie. 
= (b) ~ mierteine przeje 

chanie. Wczoraj rano, przy zbie~ 
gu ul. Piotrkowskiej i Południowe> 
przejechany został tramwajem robot.. 
nik Józef Dendarek, lat 40, zamie
szkały przy ul. Nowo-Polnej nr. 16. 

Skutki wypadku były tragiczne: 
Dendarek przypłacił go życiem. Nie
szczęśliwy zmarł w strasznych mę
czarniach w chwilę po przewiezieniu 
go do szpitala. 

- (o) Niefortunny kamie• 
nicznik. Niektórzy właściciele no-
wowybudowanych domów w Łodzi_ 
nie dbając o zdrowie swych lokato-
rów, nie tylko że wbrew przepisom 
w tymże samym roku tynkują domy, 
lecz i odnajmują mieszkania, chociat 
prawo wyraźnie tego zabrania. 

W ostatnich właśnie cMsach. 
za tego rodzaju przewinienie policja 
opieozętowała, nowowybudowany przy 
u1. Sredniej M 87 dom Henocha KQ< · 
pińskiego. 

Właściciel domu, nie chcąc tra· 
cić przypuszczalnych zysków :z: ko· 

• 



• 
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morn ego, pieniądze pod.01111uwał i c:z~sć Mi llernn, 0ei1rymowiczem ' Kozłow- -· - --. mieszkań wynajął, lokatorów zaś nie ~J(jm i Witasem w partj~ch głów- Uo~111 1· ~nor11'0 nowr nn ~maphu dał 8~-letni jubileusz straży, z powo-z~meldo.wnł,. nżeb~· policju. nie mogla li;) C:i!. r OR ~lJ\J li Mu s uli du jednak flnansowego kryzysu V{ 

się dowrndzwć o 1ogo nadużyci u. . W środę,. dana będzie prześlicz.: mieście, obchód odłożono do C?'ter· 
Ni ł t · d I · l' · sb aży ogniowe;. dziestolecia. 

a pomog o o 1e na { 1 po ie Ja na i 1.1rcy Jconuczna operetku Lincke- ___ o spisała przeciw Kępińskiemu proto- go „Grl G:ri", która cieszy się stałem hecnie straż pod względem do-
kuł, na zasadzie którego gubernator powodzernem, dzięki do brze zgrane• (Kor. wł. "N. K. Ł. "). statecz!lie za.opatr~onego taboru (za 
piotrkowski skazał go w drodze ad- mu zespołowi, jaki tworzą pp. Hor- Tomastów Rawski 25 paźdz. wyJątk1em s1ka~k1 parowej) jak j 
ministracyjneJ na 500 rb. grzywn:v bowska, St. GJalre, Janicka Gól'tika o?szArnego pom1_eszczenia stanęła w 
lub 3 miesiące aresztu. ~ Szoz!1wińs1ri, Miller, Grodni'cki (zua: Kto ~ nas zbliz~a kiedy widziat prn~wszym rzędzie instytuo}i tego r0-

Kępińi;ki pieniędzy nie wniósł, k~mity król Magefika), Cholewic:z grozę po1,aru, kto widział przy akcji dza1u w kra1u. 
wobec czego osad1.0no go w aresz- Pielrnrski i inni. ' ratunkowtij . ociekające potem czoła Dn. 19 b. m. miało miejsee uro
eie. W próbach „ Widma" i , Cavale- wśród Jetrnego skwaru lub ścięte cz1~te otwarcie wyętawionego na 

= (o) Znaozne kradzieie.- ria rustic.ana~, dw.ie pięlrna' opery, trzaskającym mrozem 'dłonie kto m1e1scu poprzedniej „budy stra~ac-
Ze składu Z. L1bermana. przy ulicy lc~óre złozą ~lę na Jedno przedstawia- widział ocalony dobytek biedaka, wy- klej" gmachu. 1')ółnocrie) Nt 2, niewiadomi złodzieje, me. n~sz~pe na ~iasnych barkach z pło- Przez wybranego przez komlsj~ 
za pomocą wyłamania zamków skra- mieni S!!<alep1icego !y"1iołu dziecko „ttd hoc" P· Aleksandra Landsberga, 
dłi przędzę i wyroby pońrzos~uicze., kto widzi.a! spokój, przytomność 11 : zostały wręczono komendantowi z od· 
wartośoi 600 ruo. · n:iysłu wsród trzasku zapadających n~śn~ P.rzemową klucze, z tern nad· 

- Ze składu manufakturowegL Z teatr się belek, wśród łomotu i huku wa- miememem, że w godnlejeze ręce od-
Izaaka Rajngardta, przy ulicy Piotr- U. lących się murów, ten zrozumie iak dać ie~ ~ie można; dalej nastąpiły 
ko wskiej M 20, niewiadomi złodzieje pięknem j~st zadanie strażaka, jak zadz1 w1aiące spru wnościf\ popisy 
skradli rM.ne towary, wartości 1,300 --·- godni\ podznru l zncunku jest misja straży na placu, defilada, ze sztan· 
rub. Opera i Operetka. komendanta, który z narażeniem darem, poczem .zebrano się w pi~k-

- Z mieszkania Moszka Frenlda wła~nego życia, :iiebaczny na mróz ne) nowowybudowanej sali na wspólną 
przy ulicy Stodolnianei Nt 3, piewia- Stra~zny Dwór, 1 ~p1ekotct, na wwhur~ i ulewę, wie- ucztę. 
domy złodziej 8kradł 160 rub. gotów- opera w 4 atucb, Mo- d~ie swój karn.y hufiec na walkę z . Pierwszy przemówił koroe,ndant, 
lr13i i rM;ne papiery wartościowe na niuszkł. ms~czącym. żywiołem, na pomoc do- dz1ęku)ąc swemu adjutantowi i se-
ogólną sumę 2,000 rub. tkmętym meszczęśclem braciom. kretarzowi p. Liberrnanowi, oraz wl-

~ (o) Kradzież z wozu. _ W stylu operowym naszego wiel- To tel!. szczerze nodniosły nastrój' cekomendantowi p. Klingnerowl jak 

W b l S d 1 
kieg·o lirnika mema ]rontrastów 0 n1· t d "' i c ł 1· d „ · t ż k' \ ' · so otę, na u wy to o nianej z ~ a P. ano wa Vi_iśró zebranych podczas a e ru .... yme s ra uc ie, za pomoc 

l :t. d K 1 N 
silnych światłocieni, \\ dra1nata"h w pracy zach · 1 ; d ś · wozu na e ąoego o aro a apiera- v rnauguracp nowo wystawionego bu- , ęcaJąc ą ,e nocze me 

ja, niewiłldomy złodziej skradł sztu- jego nie~a akcji głębokiej - są to dynku strażackiego. gorącem słowem, do dalszej pra-
Kfl towaru, wartości 100 rub. / r~czej piękne poematy w formie sce- 'Założona w 1877 r. przez .Maurv- cy na eh\\ ałę sztandaru, a ratunek 

= (o) Kradzież kieszonko· n.rnzneJ. Narodowość nrtyzmu wyra- cego Piescha i Dawida S. Halperna bliźniego, 
w •. W teatrze „Scala" przybyłemu :6lła ~ię tu. ry.tmem ognist.yrn, fizjo- st~nż t~tejsza przez długie lata mie- . Po~em gość nasz p. Zoner, trzy 
z m1aste~zka Baranowicze, gub. ~om Ją życia. i tł\ poezją prawdy, z śc1ła się_ w marnej szopie drewnianej; ćwierci swego wieliu piastujący 
mińskiej, .Moszkowl Astrachań skra- laką potrafił Moni1.1szko każdą myśl przen!esiona w r. 1890 na plac obec- urząd lrnmend.anta strniy łódzkiej, w 
d~iono portfel, w którym znajdowało tekstu przedstawić we właściwym ny miała nędzną sal~ narad, słusznie serdecznem przemówieniu podoiósł 
liłtę 53 rub. gotówką: różne dokumen- tonle li_rycznym, . Ch.ór towarzyszy „budą strażacką" zwnną i kardynal- zasługi ogólne poważnego; a przez 
ty, wartości około 200 rub. husarslnch, chór mewlast przy kro::J- ue braki w taborze. brać strażacką uwielbianego komen· 

nach, polskie_ reeytatiwy Mlećznika-- Ni " .( ł d d t · 1 · j zamtei·sr-wa. t ł 
1 

e mo„na zaprzeczyu zas ug o- . an a na1Szego, 3a·r me mnie. jego ad-
- są o per Y. iryzmu e:picldego. Pieśń tychczasowych komend-antów ale 0 .1utanta. 

Stefana do Matki wyciska w słucha- ile wszędzie każdy początek trudny, Przemowom i serdecznym a groro-
- (x) Z odc~ytu. Wczoraj 

Ad.w. przys. Eu~en1usz Sokołow"ki 
wygłosił w sali "Lutni" w Zgierzu 
odczyt p. t. „Postęp a żyoie". Od
czyt tr.wał trzy i pół godz. Licznie 
z;ebrarn. słuchacze dziękowali prelo
gentow1 długo niemilkn::tcymi ołda-
skami. · 

- Trzeci z kolei odczyt w Zgie
rzu p. Sokołowski wygłosi w przy
gzłą niedzielę. 

- (z) Z „Lutni" zgierskiej. 
W soł;>o;ę ubl~głą, Tow. śpiewacze 
.Lutma w Zgierzu, na rozpoczęcie 
sezonu zimowego wystawiło siłami 
swego kółka dramatycznogo cztero
aktową komedję Szontlrnna ' Porwa
nie Sabinek". Wykonanie sztuki by
ł~ bardzo dobre. Sala była zapeł
mona. 

-=-- (x) Kary za nieczystość. 
W ~obotę u_biegłą sędzia pokoju 13 
rewiru. powiatu łódzkiego na kadenc,ji 
w Zg1erzu~ po rozpatrzeniu szeregu 
Jpr~w o meprzestrzeganie przepisów 
sam~arnych skazał rzeźników: Ada
ma i Aleksandra Karhelskich oraz 
leka ~óżalskiego na 25 rub. kary lub 
10 dm aresztu, a właśoiciela fa bryki 
napojów gazowych w Zgierzu, Jakó
ba G1t1tsmana .na 11> rub. kary. 

Ze sceny estrady. 
-o-

1" eatr Polski, (Cegielniana M 68). 

Jutro, ~e wtorek, po raz pierw
'JJZY znakomita farsa Henequina i Ve
bera, p. t. „Pani prezesowa", która 
od roku grywa~a iest z nadzwyczaj
nem powodzemem w Warszawie. 
Obsadę stanowią pp. Różańska Ja
sińska, Niemirycz-Baranowska Óhrza
nowska, Romowicz Leonowi~z Bo· 
gusiński, Kułakow~ki, Zborowsl~i Pio
trowski, Puchalski, Wolski Se~ow
sk!, Machalski, Jabłoński, Órzechow -
ski, Pawłowski. Reżyseruie p. Kuła
kowski. 

\V e środ~, dla pre numeratorów 
„N. Kurjera Łódzkiego" „~Dudek". 

W,e czwartek, po raz pierwszy 
~statma uowość z repertuaru scen 
stołecznych, znakomita komedja Ro
?ert~ Bracco, p. t. „Prawdziwa mi
rnść , z gościnnym występem utalen
towanego artysty sceny Krakowskiej 
J>. Wiktora. Biegańskiego, który kre: 
~wać będzie w powyższej sztuce ro• 
ię głó.wną. Ceny premjerowe. 

. Bilety w cukierni p. Gostom-
ski ego. 

Opera i operetka łódzk•. 
Konstantynowska M 16. 

J~tro, }>tJ r11...'t tl'zeci odśpiewana 
Z?stam.e opera p(lj[(ka Stanisława 1lfo
nms7.k1. „Stra~MlY dwór", . z pp. 
Brochwrnz, St. Claira, Skrzyoką i Gór
ską, oraz pp. f;zeUere~ Morawskim. 

czu łzę serdeczną, bo nastrój tej to tu u nas charakterystyczny indy- kim wiwatom nie było końca. 
tieśni. jest dawny, WJ' tworzony w o- 1erentyz1p, zamiast usuwać, piętrzy Uczta przy wspólnym stole, na 
Y.c~aJowych stosunkach rodziny pol- trudności. krytym na 250 osób przeciągn~ła si~ 

skieJ. W. r .. 1908. komendanturę straży kilka godzin. 
t WY.kon~nie „Strasznego Dworu", ochotmczcJ, ob1ął dvrektor i współ- Postanowiono w nowej sali d• 

par yc~ić naJeżone; trudnościami przet "'.1aścic.iel firmy pierwszego założy- wać przedstawienia, odczyty itd. aby 
mnogo recytatiwów i ocen zbioro- c1ela Piescha, p. Alfons Sewerln. instytuc1'i przyspożyó dochodu, p' rzy-
wych, było bardzo udatne. A udatne Od ... 
b ł a 

1ego czasu, energja praca i ozem pp. Wilhelm Landau i Em0 nuel 
y o prze ewi3zystkiem ze w~cr}P.du otw t dł ' ] ' d "' ''t> 'il ar a on nowego rnmen anta Born.stein ofiarowali ]ra"'dy po "00 

na. przed.stawi cieli głównych ról, d, · ł ' .„„ 
0 

j 
C?r~z zwiga a wzwyż tę tak wiel- rubli na zakup pnrowej sikawkj, ma-

m1an_ow cie pp.: M.ora.wskiego (Stefa· J<ieJ użyt · · bl' · · 
) S ll 

. ecznosc1 pu 1czne1 msty- jąo niepłonn~ nadzieJ·A, że potrzebne 
na I ze_ era (Zb1grnewa), oraz dzię- tuc)ę d · l · ..,, " 
ki 

, przyczem zawsze zie me mu na ten cel 8,600 rb., drogA. składa'' 
ener~1cznemu kierownikowi orkie- k d ł dł l · ..,, a t E' h se un owa ugo atm adjutant i se- h:!lku również myślących obywateli, 

s ry P· 1~ stnedtowi. Dlatego więc, kretarz straży p. Juljan Liberman. mezadługo uzupełnić si" dadzA, i . 

przystę. pu1ąc do ocenv. wykonania Straż od ł " ..,, 
b t 

, czasu swego za ożenia, wtedy straży nasze1· w pełnym ryn .,_ 
so o mego przedstawienia wbrew b ł - ... . . , w~ywana Y a w 224 wypa<Jlrach tunku swe szczytne " pożyteczne 
zwyczaJow1, rozpoczynam od orkie· większych rozmiarów, a w ostatnich zadanie pełnić bez przeszkód po· 
stry, która sprawiała się bardzo ló latach do 21 groźnych pożarów mogl\. 
dobrze, zaznaczając właściwe nastro- fabrycznych. Na rok zeszły przypa- B. 
jowi scen tempa i koloryty. 

. Pan Mora wski utrzymał postać 
Stefana na wysokości zadania i wy
magań. Oszczędzał się nieco w pro
logu, ale po rozśpiewaniu się w na
nas.tę.pnych akta~h wywarł najkorzy
stmeJsze wrażente, a w arji z kuran
tem popisal się cennemi zaletami 
swego głosu, zdobywając huczny po
klask. 

Pan Szeler. ujmował przede· 
wszystklem pięknem brzmieniem 
swego głosu, a posiada przytem dar 
P!zyrodz~ny ~ybitnego liryzmu i 
rn_epo spol!tą siłę wyrazu w śpie
wie. 

M~ecznik p„ Ochrymowicza był 
dostro.Jony do wyrazu powagi i szla~ 
chetności~ .a doskonale odtworzony 
~ył rówrnez t;yp starego sługi Macie-
7a przez p. Millera. 

Z przedstawi~ielek . żeńskiego ze
społu przedstawiły sH~ korzystnie 
-panie Brochwicz j St. Claire (córki 
Miecznika). 

Nies:4czególnie wiodło się w roli 
cześnikowej p. Skrzyckiej, która by
ła mocno stremowana. 

.Do udatnej całości dostroili się: 
pam Górska (Marta) i pp. Kozłowski 
(Damazy), W1tas (klucznik) i Olasz 
(Grześ). 

c_Mry sprawiały się bardzo' do
brze 1 doskonale wyszły sceny zbio
rowe: tercet w pierwszym akcie i ft. 
nał drugiego ! ostatniego akta. 

. Dekora~y7na strona, za wyjąt
krnm drugiej odsłon.y, która pod 
względem wytworności pozostawiała 
nieco do życzenia, była bez zarzutu . 

Na ~yró.żnienie zasluguje je-
szcze św1etn1e odtańczony mazur 
(wykonany dwukrotnie). 

F. Halpern. 

Czas odnowie 
P enumera e. 

Osiemnasty dzień rozpraw. 
(Dalszt:1 zeznania świadków). 
KI~ÓW, 25 pażdziernlka (p). -

Wznow10no badanie "Kiryc.zenki". Od
powiadając na pytanie prokuratora 
świR;dek zeznaje, że gdy Malicka o. 
pow~adała o tam, co słyszała w dniu 
23 listopada, w sąsiedztwie mieszka
nia Czebjeriakowej, to plątała się oo 
do ok~liczności, kiedy słyszala: rano, 
czy wieczorem. Na pytanie Szmako.:. 
wa, świadek. odpowiada, ~e Malicka 
podczas pierwszego badania nic o 
t~m ~ie mówiła, chociaż przy bada· 
11.m me. był obe~ny komisarz, który 
się z mą brutalnie obchodził. To oo 
D~akonow.ówny opowiadały, to opo
wiadały 1eszcze przed ogłoszeniem 
rewelacji Brazula. 

. W odpowiedzi na pytanie Gru
zenberga, _św!adek zeznaje, że pierw
s~y .. ri'-z widział. Malicką podczas re
~iZJI u Czebien·akowej, w maju. Ma
ll.eka. opowiadała o kradzieży i pro
siła swia~lrn, aby zeszedł do niej, 
gdy~ ma .J.eszcze mu coś więcej do 
powiedzenia, ale komisarz zabronił 
świadkowi mieszać się do tej spra
wy. Gdy Zenię zabierano, w celu 
tbad~ni~, do. zarządu ~andarmerji, 
9zeb1enakowie zaczęli Zeni~ uczyć, 
.Jak ma zeznawać, ale przerwał to o
becny przy tern komisarz. Swiadek 
j est przekonany, że ktokolwiek do
konał zabóistwa. Czebierjakowa w 
każdym razie brała w niem udział. 
Rzuca_ni_e przez nią podejrzeń na .Mi
flego i rnnych, by!o czynione w celu 
odsunięcia podejrzeń od siebie. 

W kwietniu 1912 r„ świadek 
spotkał Krasowskiego i powiedział 
mu, że sprawa jest w zawieszeniu i 
n iema ko~u dalei. na~ nią pracować. 
Kr11.S1ciwskn o<lpowi.e~1Ął. 9'.e pracuje 

ei is • 
w dalszym ciągu: Swiadek zwierzył 
mu się ze swem1 podejrzeniami O<> 
do Singajewskiego, Rudzińskiego ~ 
Łatyszewa. Krasowskij obiecał pro
wadzić dalej śledztwo w tym kierun
ku. Oką.zało si~, :t.e Krasowsklj za
komunikował otrzymane od świadka 
inforroaoje Brazulowi. Swiadlrnwi do
noszono, ~e Czebierjakowa dawałt1 
sąsiadom do cz_ytania proklamacje, 
oskarżające żydów o zamordowanii> 
Juszczyńskiego. 

Na pytanie Grigorowic.za świadeJi 
odpowiada, te stwierdził, iż w nocy 
z 25 na 26 marca Rudziński nocoWlh 
w domu, a 26 marca rano, wyjechał. 

W odpowlerlzi na p;vtania proku
ratora, świadek w~1jaśma, że opowia
danie o sprzeczce Zeni z Jędrusiem. 
": k~órej Jędruś odgrażał się, iż do
mesie o tern, że w mie~zkanlu Cze
bierjakowej jest kryjówka złodziej
ska, pochodzi od nieznanogo chłop
ca, którego nie dało się ods?.iukać. 
Na pytanie, zkąd świadek powziął 
podejrzenie względem Rudzińskiego. 
Łatyszewa i Singajewskiego, ozy ztf\d 
jeno, że są oni złodziejami i bywali 
u. Czebierjakowej - świadek odpo· 
wiada, że powstało ztąd, iż Czebi& 
rjakowa oskarżała bezpodstawnie in· 
n.ych i roznosiła prokramacje prze· 
c1w ~ydom. 

Na pytanie, dlaczego świadeP. 
komunikował wiadomości, dotycząci> 
zabójstwa, agentowi śledczemu Kra
S?wskiemu, będącemu w danym ra· 
zie osobą prywatną, świadek odpo
wiedział, że czynił to w interesie wy· 
krycia zbrodni. 

Na pytanie Zamysłowskiego świa
dek zeznaje, że nie jest mu nic wia
dome o rozpowszechnianiu proklama- · 
cji przei Ciehierja.lr.ową. wje j~Mk.. 



te nosiła je do sąsiadów. W następ
stwie pytań Zamysłowskiego· i Szma
kowa okazuje się, ie świadek o sze
regu sz~,zegółów nic nie mówił na 
śledztwie pierwiastkowem, komuni
kował je tylko sędziemu śledczemu i 
władzy. 

Odpowiadając na pytanie Gru
zenberga, Kiriczenko oswiadcza, że 
w miarę zbierania nowych informacji 
składał o nich raporty władzy. Sę
dzia śledczy rozpytywał go tylko o 
Maliaką. 

Gruzenberg prosi, aby sąd stwier
dził, że w aktach sprawy są rapor
ty, Rkładane władzy przez Kiri
czenkę. 

Zamysłowskij Z\<Yraca uwagę ns 
to, że przeciw analogicznej jego proś
bie obrona gorąco protestowała i 
prośba ta była odrzucona. 

Gruzenberg odpiera na to, M Za
mysłowskij chciał wtedy, aby raport 
publicznie odczytano, Gruz en berg 
zaś prosi tylko o stwierdzenie· faktu, 
że raporty znajdują si~ w aktach 
a prawy. 

Sąd stwierdza, M Kiriczenko isto
tnie sldadał władzy raporty piśmien
ne i że raporty te są w aktach pro
:::esu. 

Gruzenberg prosi o zaprotokóło
wanie, że Zamysłowskij, zwróciwszy 
'3ię do niego, zawołał: „Nieprawda"! 
Zyczeniu Gruzen berga uczyniono za
dość. 

Na prośbę Szmakowa odczytano 
część zeznań, złożonych przez Kiri
:-zenkę na śledztwie pierwiastkowem. 
Z zeznań tych okązu1e się, . że ICiri
czenko nie komunikował sędziemu 
śledczemu o tern, it Malicka prosiła 
go, aby do niej zaszedł. 

Poliszczuk sądzi, że opowiadanle 
o sprzeczce między Zenią a Jędru
·iem miało na celu c::kicrowanie 
śiedzt a na fałszywą drogę. Niepo
kój wśród żydów wzrósł szczególnie, 
gdy podczas ]?owtórneJ rewizji, do
konanei przez Krasowskiego w miesz
kaniu Be}lisa i Czernobyl kiego za
brano stary modlitewnil> żydowski, 
wydany w Palestynie w 1847 czy też 

.174:.7 r., oraz lrnrespondencję w Jęz:v
kach żydowskim i rosyjskim. ModJi
te:vnlk i !ror~spondencję odesłano do 
m~eszk8:1l18: h.rasowskiego. Czy rno
dhtewmk 1 korespondencję posyłano 
do tłumacza przysi~głego Baraca i 
d~ sędziego śledczego, świadek nie 
wie. Na pytanie Gruzenberga, jakim 
sposobem świadek mógł odczytać 
ro~ w;rdania, skoro w nzyku iydow
.s~1m llczby oznaczane są nie cyfra
~! ara~skieml lub rzymskiemi, lecz 
literami hehraJskiemi. Poliszczuk od
powiada, !le rok na książce był za
kreślony i napisany ołówkiem. 

Na zapytanie prokuratora świa
dek odJ?OWiada, że meldowanie ży
dów, mieszkających w cegielni Zai
cewa, nie było ściśle dokonywane. 
Np. Sznejerson, zameldowany 25-go 
marca 1911 r„ mieszkał tam JUi 
przedtem, ale bez meldunku. · 

Na prośbę obrońców odczytano 
pr?tokó~, z którego wynika, że mo
dl1tewrn k, 1rnrespondencja itd„ za
brane z mieszkania Bejlisa, były wrę
czone sędziemu śledczemu i ie .je 
zw:ócono, jako nie mające żad n ego 
związku ze sprawą. 

Kr a.s o ws kij w odpowiedzi 
aa pytame prokuratora potwierdza 
~e książki, które zabrał z miesz~ 
kania Bejlisa, oddał sędziemu śled
czemu. 

\Y prow"!.dzono pod slrażą bra
ta Wiary Czebieralrowej, Singajew· 
sldego. 

Swiadek ten potwierdza, że po
z~ał się z Karajewem, który nama
wiał go do kradzież.)' połączonej z 
...:abó1stwern. Jednak Slngajew8kij do 
~orderstwa nie był zdolny, więc się 
me zgodził. Juszczyńskiego nie znał 
a w nooy z 12 na 13 marca okradł 
razem z Rudzińskim J Łatyszewem 
skład Adamowicza, poczem dn. 13 
~arca wszyscy trzej razem wyjecha
~1 do Moskwy, aby miasto to zwiedzić 
l zbadać, czy nie da się dokonać tnm 
hadzi eży. 

Gru_zenberg stwierdza, it sprawa 
o kradzte~ u Adamowicza, jakkolwiek 
przyznał siQ do niej Singajewskij, zo
stała umorzona. 

Po~odowie cywilni staraj& się u· 
wypukhć fakt kradzieży dokonanej w 
nocy z 1211a 13 marca obrona usiłule 
fakt ten zLlć. ' ' 

Si~g~1owski1 wypiera si~ jakoby 
~okolw1e,(bądż mówił z Karaiewem o 
zamordowaniu Jua~czyńskiego. 

.r.O-W"l KURJEft ŁOlJZI:I - !7 patdz1ernlka..l!!..l_r • .._ ______________ 1. 

Skonfrontowany z Sing~jewskim nić - kto z nas kłamie przed są
Machalin twierdzi, że rozmawiał z dem." 
nim o 'Zabójstwie. Prokurator proponuie świadkowi, 

Singaiewsldj potwierdza, iż po- aby objnśnił słowa; „Czeborjakowa 
znaje Machallna, ale zapiera się roz- jest główną osobą dramatu wstrzą~ł\
mowy o Juszczyńskim. jąeego Rosją", - zapytując: a więc 

U siostry Czebierakowej rzadko . Bej lis nie gra tu żadnej rom .Jabło-
bywał, sióstr Djakonówien nie zna. nowski objaśnia, że jest to jego 

Swiadek Rud z i ń ski zna Sin- mniemanie, O Beilisio nia piszą, lecr. 
gajewskiego od roku 1910, znał rów- mówi~. 
nież siostrę jego, pannę, ale Wiary P

0

odpułk. I w a n o w zeznaje, że 
Czebierakowej nie zna. Dnia 12-go prowadził śledztwo od kwietnia. 1911 
marca wieczorem okradł razem .z roku do 1 czerwca 1912 r. 
Singajewskim i Łatyszewem sk<ad Na zapytanie Gruzenberga odpo
optyczny Adamowicza nn. Kreszcza- wiada, ~e śledztwo prowadzono w 
tiku i 1iaza1utrz wyjechali razem do różnych kierunkach. Były wersje o 
Moskwy. Siostry Diakonowowe zaa zabójstwie dokonanem przez krew
trochę. Był w szkole wojskowo-fe!- nych, cygt1.:nów, złodziejów i ~ydów. 
czerskie.) i wyszedł z drugiej klasy. Informacjfl przeciwko krewnym świa-

Swiadek M o d z e 1 e w ski ze- dek otrzy:!.i!ał od Krasowskiego, wer
znaje, ie był aresztowany dnia 9-go sję o cyganach - od redaktora „Po
ma.rca 1911 roku w łaźni ł wypusz- ślednich Nowosti", Breitmana; weri.::ja 
czony został dnia 18 marca. Jusz- o krewnych nie potwierdziła się, nn 
czyński~go nie znał. Z Wiarą Cz0- wersji o cyganach, z powodu nie
bierakO\\' fł poznajomiła go Katarzyna prawdopodobieństwa ni~ zatrzymano 
Djakonow w końcu ~tycznia 1911 się długo. 
roku. K i r i e z e n k o spełniał polece-

Skonfrotowana z l\im Katarzyna nia świadka co do siedzenia w świe
Djakonow iwierdzi, ~e poznała sit) z cia prze~rt~pców i o rezultatach po-
..M:odzelewskim za pośrednictwem dawał rapnty. Posir.dano informa-
Czebierakowej. cje, że mieszkanie Ozebierjakowej 

Swiadek Szwacz k 3. W lip- odwiedzaH: Rudzinski, Singajewski i 
cu 1911 roku siedział razem z 25 tt- Łatyszew. 
resztantami w więzieniu, w ich licz- Rud i i n ski dobrowolnie przy
bię byli Rudzió.skij i Krymowskij. W znał się do Jcradzieży, dokonanej 
nocy podsłuchał, jak ' Krymowskij za- dn. 12 marca 1911 r. (st. st.) w ma-
pytal: gazynie Adamowfoza., oświadczyw-

-- Jakże tam bajstruhV szy, że wmawiają w niego zabójstwo 
- Przyszli zdrajcy! - opowi8-> Juszczyńskich, więc pragnie wskazać, 

dział o wyjeździe na trzeci dzień po gdzie wówczas się z~ajdował. O po
zabójstwie Juszczynsldeg0 do Mos- radrnnkach osobistych Czebicrjako-
kwy, gdzie foh aresztowano. wej z Miflem, świadek wiedział. 

. Następnifl świadek słyszał opc- Na za.pytanie Gr 1 go ro w i cz a 
wiadanie Krym owskiego o zamierzo~ Bar s k i e go, komunikuje, że oś
nem ogr11bieniu soboru sofijskiego, wiadczenie Rudzińskiego o zamil\rze 
jednak~e ucz wymianiauia na:r,wiska przyznania się nast(\piło w końcu lu
Jtiszczynskiego. t~go, Jdedy Rudziński wiedział, że go 

Kiedy „ICljowskaju Myśl" podała podejrzewają o zabójstwo, gdyż świa
foto15rafie przypuszczalnych zabój- dek kilkukrotnie badał go i przedsta-
ców, Szwaczko poznał Rudzi1'isl;iego wiał fotogr11f1e. ' 
przyszedł do Brnzula i opowiedzi11ł Dnia 27 marca 1911 r. ('it st.) 
~o słyszał. zarząd ża:i<larmer)i otrzymał zawia-

--- domienie1 że na pogrzebie Juszczyń-
Dziewietnasty dzień rozpraw. skiego rozrzucano prokiawacje, o za

KIJOW, 26 października, (P). 
(Dalsze zez1Jania świadków). 

Handlarka M a sł a s z zeznaje, 
że kupowała od Bejlisa mleko do 
1908 r„ sędziemu śledczemu czns na
bywama mleka wslrnzala mylnie. -
Prokurator podkreśla, że świadek za
wezwany został przez obronę, która 
się jej zrzekła, a była zbadana na na
leganie prokuratora. 

Podczas badania w 1912 r. oświad
czyła sędziemu śledczemu, że dobrze 
parniqta, że mleko kupowała na wiosnę 
1911 r. 

Gr u że nb erg zawiadamia, że 
świadek na śledztwie pierwla$tkowem 
zeznała, że nie 1911 z., lecz: „zeszłej 
wiosny", a obecnte ściśle wskazuje la· 
ta. Kwest)ę krów obrona uważała za 
wyjaśnioną. 

Literat J a b ł o n o w s k i na 
zapytanie Gruzenberga, zeznaJe, że na 
propozycj~ Brazula w 1912 roku zo
baczył Czeberjakową, która :..:ain
teresowała świadka, jako zjawisko 
bytowe, a również jako główna figu
ra wielkiego dramatu wstrząsającego 
Rosją. 

l'rzy spotkaniu w restauracji Ro
otsa, Czebierjakowa mówiła o ·swoich 
konfJiktach z policją, Jctóra podejrze
wał.a ią o Jcradzież, ze łzami mówiła 
o zmarłych swycl1 dzieciach, podej
rzewając, ~e otruł jtl 11ifle. M6wiła też 
o swoich z nim kłótniach. 

Swiadek wywnioskował, te Cze
berjakowa jest zagniewana na Mifle
go, na którego też rzuciła podejrzenie 
o zabójstwo. W restaurac7i świadek 
przebył od 30-40 minut; jedzenia ani 
w1na nie było. W Charkowie świadek: 
nigdy nie był. 

Na prośbę Gruzenberga, wobec 
zeznania Czeberjakowej, że u Rootsa 
obecny był nieznajomy, który propo
nował jej w Charkowie 40,000 rb„ do-
1rnnano konfrontacji św!adlrn z C,: •
ber)akową. Ta ostatnia prosi, aby t1a
błonowskiemu podano krzesło. JabJn
nowski: Jak pani Jcaże usiąść?"-Sia
da, zakładając ręce na piersi. Cze
bierjakowa mówi: „'110 ten sam". 

Wśród publiczności śmiech. Cze
berjakown oświadcza, że z wy~lądu, 
z włosów, z tego .jak siada, zakłada
jąc r~ce, ·wnosi, że to włii.śnie teu, 
który w Charkowie proponował je7 
40 tysięcy rubli. Jabłonowski mówi: 
.Prosze poinformować. si~ i wyjaś-

bójstwie, spełnionem przez żydów i 
o zaaresztowaniu, jaki) podeirzanego 
o rozrzucanie, niejakiego Pawłowi
cza, którego sprawa, z powodu braku 
poszlak, zostaje umorzona. 

Grigorowioz przedkłada egzem
plan; proklamacji. 

Swiadek stwierdza tożsamość z 
rozrzucane mi. Sąd, na to żądanie 
stron, postanawia odczytać prokla
mację przy drzwiach zamkniętych 
i przystępuje do sprawy. Proszony 
przez prokuratora, Iwanow objaśnia, 

. że prowadził śledztwo samodzielnie. 
Krasowskij zobowiązany był do

nosić świadkowi o wszystkich swo
ich czynnościach. Poraz pierwszy 
świadek odwiedził posesJę Zajcewa 
około 20 kwietnia 1911 r. (st. st.). 

Następnie dokonał rewizji w 
mieszkaniu Bejlisa. Pierwszemu nie 
udało się stwierdzić mieszkających w 
posesji dnia 12 maren 1911 r. z. po
wodu niezgodnoeci meldunków z is
totnie tam zarniesr.kałymi. Zeznaniom 
Malickiej świadek nie dowierzał, wie
dząc o porachunkach osobistych i 
kłótniach iej z Czeberjakową. W ko:ń
cu 1911 r„ przez Katarzynę Djako
nową, donoszącą mu wiadomości 
przez 5 miesięcy, dowiedział się, że 
u Czeberjakowej zbierali się zło
dzieje. 

Czeberjakowa znana była policji 
miała swoich protektorów. 

Zarządowi żandarmskiemu ze 
źródła iest wfadomem, że prowadzą
cy prywatne śledztwo otr~yrnyw'ali 
wynagrodzenie. Sumami do 50 rub· 
li. zarządzał Brazul. Pomocnik adwo
kata przys„ Wilenski, Machalin i Ka· 
rajew otrzymywali po 50 rb. miesięcz
nie, Brazul przed wyjazdem na Krym, 
otrzymał 3,000 rb. Stwierdzono, że 
KrassowAki również otrzymywał wy
nagrodzenie. 

Dla wyśledzenia znanego wyjaz
t1u Brazula, świadek udawał się do 
Charkowa. W drugorzędnym hotelu 
zameldowani byli: Czebierakowa, Bra
zul i Wygranow. W pierwszorzęd
nym hotelu, w którym - według 
wskazówek - zatrzymał się Margo -
lin, śladów przebywania tego ostat
uiego nie znalazł. Przebywanie Mar
golina w J1otelu ustalono później 
na podstawie rachunków bufeto
wych. 

Od Wiery, Zenia i Wasyla Cze
bieraków żadnych informacji o za-

bó)si ·,vie w cegielni Zaicewa, pomimo 
badań, 11ie otr;r,ym11ł. BadaJąc tryb 
życia w cegielm, zainteresował si~ 
faktem, że Faiwel Szneierson, mie 
szkający długo w jednem mieszka
nil,l, odnotowany był n~ wyjazd dnia. 
11 mRrca 1911 roku, a zameldowany, 
w innem mieszkaniu dnia 12 marca , 
Przy sprawdzaniu okftzało się, M oj-, 
ciec Faiwla, którego na<!lywano „ca
dykiem", mieszkał na stacji Nosów
ka i, że w końcu lutego 1911 roku 
wyjechał on z Nosówki, a do 12-gQ 
marca do 7 kwietnia przebywał w 
mieszkaniu Bejlisa. Wyjaśniono, że 
Andrzeja śledził ry~y tyd, mieszka
jący u Arendarza. Wobec braku 
notatek w książce domowej, osobi
stClść jego nie została ujawnioną. 

Zapytany przez l\arabczewskiego 
u źródło informacji I o sumach na 
prywatne poszukiwania, świadek od
powiedział, że za informacje ręczy, 
ale źródło stanowi tajemnicę służbo· 
wą, a na dalsze zapytania oświad
czy}, iż Czebierakowa zaprzeczała 
znajomości z Rudzinskim. 

Na prośb~ Gruzenberge 
wniesiono do protokułu, że przy ba· 
daniu przez Karabczewskiego co dl1 
powoływania si~ na taje'1nic~ słu.z. 
bową, prezes nie wyjaśnił świadkowi 
U w sądzie prawda jest ponad ta
_jemnicą służbową. 

Z a m y s ł o w s k i 1 zwraca u
wagę przysięgłych, ~e Iwanow jest' 
świadkiem ze strony obrony. 

G r u z a n b e r g oświadcza, ~e 
niema świadków ani ze stro:oy obro
ny, !).Ili ze strony oskartenła, lecz Si\ 
tylko uczciwi i nieuczciwi. 

Z a m y s ł o w s k i 1 prósi e 
wniesienie do protokułu słów Gru
zenberga. 

Po odczytaniu przy dl'zwlach 
zamkniętych proklamac1i, prezes, 
zwracając uwag~ Gru:r.enborgowi, te 
powinno mu być wiadomem, i~ taki 
podział świadków nie istnieje, prze
strzega go, że w razie powtórzenia 
się czegoś podobnego, zmuszony bę
dzie zastosować, Jak najostrzejsze 
środki i oświadcza, że Sl\d postanowił 
wnieść słowa Gruzenberga do proto
Jrnłu, a .Kopię protokułu skierować 
do rozporządzenia ogólnego ~ebrania 
lnjowskiego sądu okręgowego. 

Następnie odczytano protokuł 
oględzin przez sędziego śledczeg<> 
1rniąg „Grand-hotelu" w Charkowie, 
w których zapis o przyjeździe i wy
jeździe Margolina wywołuje wątpli· 
wości u powodów cywilnych . 

1\1 ar gol i n objaśnia: Rzecz moo.. 
li wa, iż szwajcar, polegaj&c na uprze~ 
dzeniu go przezemnie, po przyje:tdzie 
d. 7 grudnia zrana i po okazaniu mu 
paszportu, iż prawdopodobnie wyja· 
dę wieczorem, ńie zameldował mnie, 
jednakże odszukany rachunek restau
racyjny stanowi dowód niezbity. 

Fe.nienko, sędzia śledczy, wezwa
ny na prośbę obrony dla wyjaśnie
nia, ~e Brazul, czyniąc swoje poszu· 
kiwania, działał w dobrej wierze z . 
wiedzą Fenienki i prokuratora, zezna
je, że w końcu grudnia roku J 9111 

wieczorem zgłosił się do niego Bra
zul z Wygranowem, oświadczając, i~ 
jest w posi&daniu ważnego materjału 
i prosi o wysłuchanie go nie w biu
rze. Swiadek zgodził s1~ na to z wa
runkiem, te przy tern obecny będzie 
prokurator. W mieszkaniu tedy świad
ka, w obecnoęoi prokuratora sądu i 
wiceprokurato.ra Laszka.rewa odbyła 
się . rozmowa. Brazul opowiedział o 
otrzymanych od Czebierakowej wia
domościach co do jej podejrzeń na 
Miflego i innych, prosząc o areszto
wame Miflego. Przedstawiciel pro· 
kuratury i świadek odpowiedzieli, że 
niema podstawy do aresztowania. 

Brazul zjawił się powtórnie, pro 
sząc o przesłuc.banie Pietrowa, miesz
kającego u Czebierakowej, poczem 
przyszedł z Pletrowem, który opowie· 
dział,. że zabójstwo dokonane zostałc 
na Łukjanówce w pieczarze z udzia
łem Nietyńskiego i innych. Pietrowo
wi świadek nic nie pdpowiedział, za. 
pytał tylko, ile razy był sa,dzony, a 
Brazulowi odrzekł krótko, ~e Czebie· 
rakowa go naciąga. 

Brazul Z6łaszał się jeszcze po. 
tern, dopytując si~ o bieg sprawy. 
ale i n formacji żadnych nie ótrzymał. 

Na zapytanie prokuratora stwier
dza, ~e Krasowski) bezwarunkowG 
składał w raporcie, że przed konfron
tacją widział Prichodjk~ kilka razy, 
Prichodjko był b11.rdzo zde-nerwowa
ny i płakał. Szczegółów nie pamię
ta. mineło 1-iowlern 1M ołroło rjwu~h. 
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lat. O wycieczce do Charkowa świa
dek nie wiedział. 

Szarlemagna świadek badał w 
biurze, prywatnej rozmowy z ni:m nie 
wiódł i o zwitkach papierów, zbryz
ganych krwią, spalonych jako by przez 
strony, nigdy nie wspominał Szarle
magnowi. 

W rozmowie ze świadkiem Iwa
nowi powiedział, że 12 marca r. 1911 
pracowano w cegielni Zajcewa. 

Na początku śledztwa Miszczuk 
na naradzie w obecności prokuratora 
1 wlce prokuratora mówił o wspól
nictwie w zbrodni ojczyma, potem 
jednak doniósł, że wszelkie poszlaki 
.:>padły. 

ne są niektóre obrazki Olechowskie
go, osnute na tle ostatniej t. zw. re
wolucji („Uświadomiony", „Zatruty"); 
w innych drga subtelna ironja na te
mat ludzkiej obłudy i skr(~powanej 
konwencjonalizmem woli („Fetysz", 
„ Trzeba umrzeć, żeby żyć", „Nie
szczerzy"); wreszcie nowelP.: „Gorącz
ka", „Cud", „Kosa i kamyczek", śmie
ją się beztroskim, szczerym humo
rem. W noweli p. t. „Pani pułkow
nikowa" uderza autor w silny ton 
dramatycznego napięcia w opisie 
podniosłej , wielkiej chwili dziejowe
go momentu z przed półwiecza. 

Telegramy. Następuje konfr.ontacja z Pri
~hodjką. Swiadek zeznaje, że go so
bie przypomina i że wyglądał tak sa
mo podczas konfrontacji, czy jednak 
miał wówczas brodę tego twierdzić Nansen. 
nie może. PETERSBURG, 26· października, 

Zapytany P r i c h o d j ko twier- (wł.) - Dziś z posłem W ostrotinem 
. tlzi, te Krasowskij charakteryzował przyjechał tu podróżn;k Nansen 

go we dnie, nakładał cudzą czapkę i Zdrowie Kokowcowa. 
'Dalto, golarz ogolił mu brodę, malo- RZYM, 26 października, (wł.) -
wał część włosów na prawem ciernie- . Stan zdrowia Kokowcowa wykazuje 
"lliu; trzymano go w cyrkule do przy- w dalszym ciągu poprawę. Zrana 
bycia prokuratora. Prichodjko pow- temperatura wynosiła 36,8 noc chory 
tarza opowiadanie o pogró~kach Kra- spędził spokojnie, spał 6 - 7 godzin. 
aowskiego i na zapytanie, dlaczego Dziś samopoczucie znacznie lepsze. 
nie powiedział o tern sędziemu śled- Proces zup1:1.lny został zatrzymany i 
czemu odpowiada, że był w takim na nie których częściach twarzy roz
stanie, iż gdyby zapytano go o imię, poczęło sie zabliźnianie. 
to również by nie powiedział. Utonięcie 4 skautów. 

Kr a s o wski j na zapytanie Ka- LONDYN, 26 pażdziernika, twł.) ·-
rabczewskiego oświadcza, że pierwo- Podczas zderzenia łodzi żaglowe] z 
tne informacje o udziale Rudzińskie- parostatkitJm przy ujściu 'ramizy u
go i innych w zabójstwie Juszczyń- tonęło czterech skautów, pozostali u
.3kiego otrzymał ze środowiska prze- ratowali się, wdrapując się na pokład 
stępców. Co do tych właściwości, w statku. 
jaki sposób złodzieje mszczą się za 
~dradę, to w dochodzeniu o zabój. Samorząd lrlandji. 
stwo Iwanowej, znalazł na jej trupie LONDYN, (p.), 26 października. 
mnóstwo ran. Prezes usuwa pytanie, Asquit zwrócił się do wyborców 
oświadczając, że Krasowskij nie jest swoich w hrabstwie Fife z mową, 
ekspertem. Karabczewskij prosi 0 w której oświadczył, że wystąpienie 
wciągnięcie tego do protokułu. ulsterczyków nie cieszy się sympa-

Po dodatkowem zbadaniu kilku t1ą Anglji. Niemniej jednak nastroje 
1eszcze świadków posiedze.nie zam- mniejszości ulsterskiej powinny być 
knięto. wzięte pod uwagę; zaś pokojowe za

* * * Lista świadków została wyczer-
1Jana. 

Na dziś wezwano ekspertów. 
* 

PETERSBURG, 26 października. 
(wł.) Tow. psychjatryczne ogłosiło 
umotywowaną krytykę ekspertyzy 
nrof. Sikorskiego. •.ro, jak również 
fromunikat Kowalewa, oo obawa Wia
-ry Czebierakowej pochodzi stąd, iż 
zmuszona jest ukrywać zabójców 
Juszc20yńskiego, wywołało wśród pra
"Yicowców przygnębienie. 

<. 

I I 

PRAWDZIWY DAR NIEBA. 
Ma wiosna swe uroki 

I las ma swoją woń, 
Ma świeżość zdrój głęboki, 

Ma ciepło bratnia dłoti.. 
Ma niebo swe powaby, 

Ma ziemia piękno pól, 
Ma siłę nawet słaby, 

Ma urok nawet ból. 
Ma cnota swe nektary, 

Ma miłość swoją moc, 
Ma starość swoje czary, 

Ma piękno nawet noc. 
Lecz w każdem pewne „ale" 

Odnajdzie kaMy z was, 
Bo w każdym ideale 

Osłabia. cnotę czas. 
I tylko jedno cb.owa. 

. Swói powab, moc i czar 
Jedno-koniak Szustowa 

prawdziwy niebios dar. 
1622-1 

Z piłmiennictwa. 

Gustaw Olechoweki. Uświa
domwny. Zatruty. - Fetysz. -· Trze
ba umrzeć, żeby żyć.-Pani pułkow
-gikowa. Podbój ojczyzny.-Nieszczęś
liwy Aron. - Nieszczerzy. - Gorącz
"ka. - Cud. - Kosa i kamyczek. Na
]rład Gebethnera i Wolffa. Warszawa, 
Lublin, Łódź. Kraków, G. Gebethner 
i Spółka. New York, r.rhe Polish Book 
Imp. C-0., Ino. Str. 259. Cena rb. 1.35. 

Utalentowany autor „Dziejów 

łatwienie zatargu wydawałoby się 
najbardziej wskazanem rozstrzygnię
ciem tej sprawy; jednak, zdaniem 
Asquita, proiektowana konferencja 
nie doprowadzi do pożądanych wy
ników, o ile nie będą ściśle określo
ne podstawy, na jakich nastąpić mo
że ptJrozumienie. 

Asquit gotów jest do wymiany 
zdań w tej sprawie pod 2 warunka
mi: po pierwszA - w Dublinie po
winno rezydować irlandzkie zgroma
dzenie prawodawcze wraz z władzą 
wykonawczą, a po drugie - nie po
winny być stworzone żadne przesz
kody do jedności Irlandji. 

Wycofanie wojsk serbskich. 
PARYŻ, 26 października. (wł.) -

Tutejszy przedstawiciel rządu serb
skiego potwierdził urzędowo, że woj ~ 
ska serbskie wycofane zostały z Al
banji, ponieważ Serbja chce zastoso
wać się w zupełności do postanowień 
konferencji londyńskiej. 

BIAŁOGRÓD, 26 października. -
(wł.) Korpus serbski, cofając się z 
pod Elbassanu w Albanji, przeszedł 
już z powrotem granicę albańską i 
znajduje się na terytorjum serbski em. 
Poniew~ż druga kolumna serbska wy
cofana JUŻ została z granic Albanji, 
przeto od dziś, zgodnie z obietnicą 
rządu serbskiego, ani jeden żołnierz 
serbsJd nie znajduje si~ na teryto
rjum albańskiem . 

O zawieszenie koniatytucji 
\.Y Czechach. 

WIEDEN, 27 października,-(wł.) 
Na interpelację posłów czeskich w 
sprawie zawieszenia konstytucj i w 
Czechach przedstawiciele rządu od
powiedzą w noochodzącą środę. Nr,·o 
stępnie wywiąże się dyskusja, która, 
j a.k powszechnie przypuszczaią, bę 
dzie miała wielkie znaczenie dla przy
szłych losów parlamentu. 

Atrak cyiny Cyrk 

Dekadans 

O reformę wyborczą. 
. WIEDEN, 27 października, (wł.) 

W nadchodzącą środę przybywa tu 
Korytowski ceiem rozpoczęcia roko
wań ze stronnictwami polskiemi i .ru
sińskiemi w sprawie reformy wybor
czej. 

Rusini a sejm galicyjski. 
LWOW, (wł.), 27 października. 

Wczoraj u Korytowskiego byli rusini, 
aby zakomunikować mu swoje stano
wisko w sprawie zwołania sejmu ga
licyjskiego. Panuje powszechnie prze
konanie, że groźby rusinów mają je
dynie taktyczne znaczenie. Jest 
wszelka nadzieja, że zgodzą się oni 
przy j ąć kompromis wyborczy. Obec
nie śród rusinów rozwija energiczną 

działalność odłam rady kal ny, który 
usiłuje obalić posła Lewickiego. 

Giełdd zbożowa. 
LWOW, (wł.), 27 października. 

W czo raj odbyło się tu uroczyste o
twarcie nowej giełdy zbożowej. Byli 
obecni: Korytowski, marszałek kraju, 
prezydent miasta Lwowa, delegat 
ministerjum skarbu, przedstawiciele 
izb handlowych Krakowa, Wiednia, 
Pragi i delegat Czerniowa. Przema
wiali: Korytow.ski i Horowicz. Horo
wicz otrzymał krzyż komandorski 
orderu cesarza Franciszka Józefa. 

Życzenie cesarza. 
WIEDEN, 27 października. (wł.) 

W kołach dobrze poinformowanych 
twierdzą, że cesarz na audjencji ja
kiej udzielił Germanowi powiedział, 

ża życzeniem jego .Jest, aby członko
wie koła polskiego użyli swoich wpły
wów celem jaknajszybszego urzecze
wistnienia reformy wyborczej. 

Wybory we Włoszech. 
RZYM, 27 października. (wł.) 

Udział wyborców w wyborach do 
parlamentu jest bardzo wielki i wzrósł 
w porównaniu do zeszłych z 8,250,000 

do 8,500,000. O ile z doty0hczasowego 
przebiegu sądzić mor.na, rząd uzys
kał już większość, choć nie wielką, 
gdy~ tylko nie.znaczną część głosów 
zdołano obliczyć. Dane dotychczaso
we dotyczą tylko południowych i środ
kowych Włoch. Wybory odbywają 

się wbrew przewidywaniu zupełnie 

spokojnie. Jedynie tylko w Palermo 
przyszło do rozruchów i to dość po
ważnych. Polioja interwenjowała, 
przyczem kilka osób zostało zabi
tych i wiele ciężko, lub lżej ran
nych. 

Zgromadzenie nauczyciel· 
stwa. 

PRAGA, 27 październ:ka. (wł) -
Nauczyciele czescy odbyli tu wczo
raj wielkie zgromadzenie. Mówcy 
napadali ostro na posłów czeskich za 
ich działalność w odniesieniu do nau
czycielstwa i szkolnictwa. Przyj~to 

rezolucję, zapowiadającą. że jeżeli 

rząd .nie spełni żądań nauczycieli, to 
zastosują oni ostre środki. 

Mo*liwość wybuchu Wezu. 
wjusza . 

RZYM, (wŁ), 27 październik&. 
Z Neapolu nadchodzą alarmujące 
wieści. Wszelkie oznaki wskazują na 
to, że Wezuwjusz wznowi niebawem 
swoją działalność. Nie jest wykluczo
nem silne trzęsienie ziemi. 

Krążenie floty angielskiei. 
MALTA, (wł.), 27 paździeruika. 

Kolo wyspy Malty gromadzą się w 
ilości nigdy dotychczas niewidzianej 
okręty wojenne angielskie. Do stan
cjonowanych stale 6 dreadoughtów, 
przybyła eskadra admirała Milleya z . 
8 pancernikami. W najbliszych 
dniach przybywa jeszcze eskad:r'a ło
dzi torpedowych i kilku mniejszych 
okrętów. Cel tego manewru nie jest 
znany i obudził wielkie zaniepoko
jenie. 

kAuszerja i choroby kobiece 
Piotrk owska 120 tel. 31-82 

r g med. S. Aronson 
były asystent klinik berlińskich . . 

Przyjmuje: do IO i pół rano i od 5-7 po P" 
w niedzielę od 11-1. r39(}1-

pensjonat ,,Savoy'• 
w Krakowie, ul. Krupnicza 22 I-p. 
urządzony z komfortem i oświef 
elektr. Łazienki. Teleron. Kuchnia wv , 

borow&. Ceny przystępne. • 

LEKCJI GRY 
fortepianowei1 

metodą ułatwioną, udziela 
absolwentka ryskiej wyż. szk. mu; ·• 

uczenica MICHAŁOWSKIEGO. 
Zastać można od 6 do 7 wiecz. 

SZKOLNA 17, m. 8, front, II piętrn· 

Dr. Wołyński 
były asystent kliniki Unwiersyt. Wrocławsksr 
prof. Hinsberga) osiadł w Łodzi, jako spe• 

cjalista chorób uszu, nosa i gard.ta 

ul. Piotrkowska 89. 
Godz. przyjęć: 10-12 rano, 4'-6 pp„ ·w nie
dzielę od 10-12 rano. Operacje, broncbiosko
pja, kąpiele elektr. świetlne. 2892-

Wina „Cff ASTA" 
są uznanej dobroci. 

Skład Piotrkowska 99. 

I 

14.7ł$m~R1' ~': '":r:ht:) ,,, . .11. Xartows : 
. „.. ""·~ -0 '· " 
~- • • . -;c ~.' ' ,P;\ ~o· Konstantynowska~. 
~~' Wejście przez sklep 

„Eugenji", teł. 28-01., specjalista wycinani!' 
odcisków i wrośniętych paznogci, powróci: 
z zagranicy, przyjmuje u sieble i poza domen-

.Manicure i pedicure. 
&GJS~.:;Abffł,t „:'?' „ T!"•ł'**'JF„· _,,..:i !Ąt-~;:;p;. 

Nowość! Korzystajcie z okazj~! Nowość! 

A('• :\ ł' Jt ł V ł • Album malarstwa polsk:ego. „ ~ 
/I uUm U2 pr 1· 0 ORa\S. Arcydz ieła malarzy polskich. i= 
Album powyższy zawier:-i r~produkcje 50 obrażów wykonane sposobem czwo• O s; 
rokolorowego drruCc.u w barwach faksimile, na grubym papierze kre• -
dowym. Format każde] poszczególnej ~~produkcji bez marginesów 42X32 cm„ prze- „ CTl 
ciętnie 38Xl8 cm Do kaźdei reprodukcJI dodany Jest tekst, opracowany przez znako- I: IP 
ml tego krytyka Tad'l!usza Jarosz:yłtskiego. Oprawa ozdobiona artystycznym D' .;' 
rysunkiem. Tekst w dwóch Językach pols!k. fran. Cena R. 20. W celu ułat- • O 
wrnnia Szan. Pub liczności, jak również 1_nniej zamożnym. Nabycia po~yższ.ego ar• ... Ili 
cydzie.fa postan o wil; śmy oddawać ie rownież na raty od rb. I m1ęsięczm.e. Adres: • :I 
Agentura księgarska: B. Górski, Łódź, ul. Długa ~ 21. Dla zamiejscowych obstalun- Dł 
ków, skrzynka poczt. 123. 16'.)1-11 

W ielkie Sporto~e przedsla"'!i~nia 
przy ud ziale pierwszorzędn. artystów 1 artystek: fla czele z Europejsk1em1 zna.kom 

Ba a - bezkonkurencyjni I T r·10 M·111ets Kraft· fr nscy polscy welocyped zis ci. s Akro ba.ci . 

. - .. K „ llo ze swoimi treso- I r--- Teodors Latający 
Barone_sa UJ..,y wanymi k 0 ń rn i ~ I ud zie. 

.mężczyzny", zebrał w tomie niniej
szym swoje utwory nowelistyczne, 
poprzedziwszy je słowem wstępnem, 
w którem z siłą scharaktflryzował 
niemoc i brak czynu wśród dzisiej
szego pokolenia. Goryczą też, lecz z 

W poniedziałek 27, we wtorek 28 
i w środę, 29 paidziernika r. b. 

W przedstawieniach także bierze udział cała trupa Japońska i Corps·~c·Balet. 
Kasa otwarta codziennie od godz. 11-ej do 2-ei po poł. i od 5-e.J do końca przedstaw. 

Początek przedstavrienia o g. 8 i p6! wieczorem: 
_ ~r~ne_go pł,Yn~ bólu. zaprawio-
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Dr. s. Sznitkind 
Sredhla Ma. 

Specjalista chbrób skórnych, 
wenerycznych (stos. 606) i kos
metyki lekarskie j (włosy, twarz 

etc.) 
Przyjmuje od 8 i pół do ll i pół rano 
i. 4 ' 12 do 9 wiem:. 

Lekarz""weterynarj i 

Szymon Wołman 
Lłławrot 7, tel. 13-3t 
P orady w l!aktes IMtnintwa wcho
tiiąoe. e~cMplołlłd dtagn-0styczue .ek 

spertyzy .. 

oo~i::~100~~~0000 ©J~~~~~~' 
Dok~6f med. Klemens Dr „ Stanisław tawinson 

Lip i ń s ki 
p:rzepto wndzlł się na ulic~ 

Piotrkowską .M 87. 
Chorob --1 wdwniętrane, płu o 

i serca ............... _________ ................ ___ .._ __ _,,"„_-""" __ ..... __ :...... ....... --~-----~·-~ Walc2f~ •t :Ji!ta 91., tel. 25-91 . 

Choroby wewnętrz i dziecięce 
Pl'zyjmuje H'),-10 i 91J 3-6-ej 

w nied zi elę od 10-12-ej. 

Przy1mułe od s-g rano l od 5-7 pp 
Telefonu 'N. 8•l'O. 

Precz a chloi*klet11I ~ 
Pożądana llłl'łlltOłft I 

:Fabeyła tnydł.a. i pl.'tetWtir9w chemicznycb· w Lodzi poleca ua.Jnowszy 
proszek do pra· J?EDRQDQl~ '' nagroaznóy ootatni o ~ 
nla pt>d uazwfl JJ 1. \9 I.\ CJ , meda!em sre brnyltl. fta i 
W1stawle Rżemieślnicao•Przem;rsłoweJ w Lodzi. „Perbo~o1c1 zastę - r: 
paje . w zupełności chlorek i sodę w pran iu, oszćz~dza czas, pracę l my- ~ 
dl6. „Peirbórold nadaje bieliźnie Śnieżną białość., dezlnteku,Je Ją 

i oszciędza tJi:aninę. 

„s-100 L. Sch!l'iiłer Pa6ska Nr. 54. 
Żądać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych 

Kneippowska kawa słodowa Kathreinera 
służy za codzienny napój dla miJjonów ludzi. 

Dlaczego? 
Dlatego, że Kneippowska kawa sł odo

wa Kathreinera jest . .zu pełni e 11ie. 
szkodliwą i pOżyteczili\ dla zdrowych 
i chorych. 

Dlatego, że KoeippowBka J1aw11 sło · 
dowa Kathreinera posiada aroma
tyczny i bardzo przyjemny smak. 

Dlatego, że Kneippowska kawa sło
dowa Kathreinera j est ekon.o mio:mą 
i tanią. 

Zalety tworzą wartołf! 

Fabryki ~awy słołowej Xathnfnera, Ryga. 

z ===· 
l{sięgarnie Gebethnera i Wolffa 

w Warszawie, w L111blidle i w Łodai-poleC'ają 

NOWE POWIE&O„ I 
Blel•ka IL SBPARATKA. Z przedmową G. Zapolskiej. 1.50 I 
Gąaaowakl J. ZIARMA SZALEJU 1.60 
Gli6aki K. STARE L W"f. Powieś.ć historyczna. 1 60 
Gom.-liokl vr. BO.T OLBRZYMOW ~ czasów wojny 

1012 r. 2.-
Huakowskl J. GESTY. 1 20 ~~ 
Jagńłątllowaki Wł, W '.Kl.ł.AlNlB BOKSEROW. Z por· ifl 

tretem autora.. l 60 
Jahołko#aka·Kbszutska i.. Z ODDALI Rom,ans 1.3o , 
Jeske·Cholflski T. W PĘTACH WOLNEJ MJŁOSCl 1.40 
Lubińska T • JARZMO MIŁO SN & 180 
Łada Jan. LUCIFER. L!JQ 1· ! 
Makuazrński K• AWANTURY ARABSKIE. 1.60 
Oleohowakl C. UBWIADOMlONY 1.65 
Piątkowakl Ił. .H.EDU'f A 1.60 
Przrbrsaewski St. S WIĘTY GAJ "Mocnego Człowie-

ka• część trzecia i ostatnia. 2~-
Wie„zbiński H .•. OAZA MIŁOSCI. Z ::ycia komunistów l 50 
Zapolska G. KOBIET A BE~ SKAZY 2.50 
Zbierzchowski H. ANlDŁY PŁACZĄ. UO 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

*'~fłi··wa.sa'Ht I f' &!@jf#:~~ .• 

Pierwsza Lecznica Lekarzy 
Specjalistów ••::wr.:::c::.;::ą· 
u l. Piotrkowska 41' (róg Zlelonej}. 

ł 

Jal{ działa Fagosol. 
Przy lecteniu kaszlu, bron• 

t:ihitu1 astmy, kokh.1sau ora~ 
9rużhoy•suchot płuc w zupeł
ności stwierdzono całym szeregiem 

·,,oswh1dczeń radykalną skuteczność 
'' reparatu FA \JOSOL, eżego .najlep;,,,m dowodem są niżej przytoczone 
,„ vwki niektórych listów„ O'trzymy· 
l"'a nycb przez nas eodlliennie: 

„F A GO SOL EM, o którym wypad
kgwo slę dowied:?ila1am wyleczyłam 
si.ę ze strasznego kasźlu , litóry; _ for
maln ie rozrywał rni płuca. Kll.zdemu 
śmiało mogę FAOOSOL polecić. 

S. Dubhl.ska 'Warszawa.• 
Niech W am Bóg nagrodzi ża 

dobry środek FAOOSUL, gdyź wyle
czył m~ę z długot.rwalej choroby, któ~ 
rą ielmrte okre ślili .Jako euchoty płuc. 
M. Kpnczaty1 Piaseczno, dom własny" 

Olatp1ąl} l:lll. silny bto:il.chit ~go• 
rączK:ą poradzoną rtli , b;tm ;u~ywał 
f' A GO SOL i dzięki temu tnką osią
rrną 1 em poprawę zqrowia że mop:lem 
powrócić tl '.l mych taJ ęć . . 

A. 8pi echOwi cz, Warszawa " 
~Dzięki FAGOSOLOWI wy leczy

łam się z choroby płuoo ej. za co 
oziekuję serdecznie i zalecam prapa
rat' ten wE<zystkim ci erpiącym na 
płu ca. 

L m umberg, Libawa." 
Upraszam o wySłanie jeszcze 

czterech flako nów FAUOSOLU, liczę 
że FAGOSOL zwróci na siebie w 
krótkim czasio uwagę wszystkich 
chorvch płucnych 

• G. Bal cer, Gajczur." 

©1~~~~~ 

~~.:1!~!~00 O! litmanowicz 
Bolltsław x. . on KPołk~

1 

12„, (łt!I. 18-61) . 
~ Chorob~: nerek, pę· 

Choroby uszu, nosa, gardła charza, cewki I t. d~ 
i chirurgiczne .Godziny przyjęó: dd w rano 

ul. Piotrkowska S&. '-~~u.'ł&it\~a„.::.:v•:::in~~' 
nr. telefonu 32-62. ~~~·~~~~\'::;'U 

Przyjmuje do 11 rano p i ł-7 po . 

SBZ~fłSss~ms~M Dr. M. Papierny 
Dokt6r · 

VV. nu rKIEWICZ 
Choroby sk6rne i weneryczne 

przeprowu1h11ił s\ę . mieszka obecnie 
Nawrot i\lr. I. 

9-12 r . i 5- 8 pp. 
Panie od 4-ó pp. 

~~~'ii~~t~*100 

Dr. L~ Pryl)11lski 
powrócił. 

POŁUDNIOWA 2. '.l'.el. 18-59 
Choroby skórne, włosów, (kosmetyka 
lekarska) weneryczne. moczopłciowe 
i niemocy płciowej. Leczenie &Jp• 
hilisu Salwarsanem „Erlioh'" 
Hata „606 91411 wśródżfhllie. 

Akuszer i specjalista chorób 
kobiecych 

b. ordyn. warsz. U al wers. Kit n1ld 
Akuszer. 

rzy jmuje od 10 - 11 i od 4 i pół. do 
6 i pół po poł. 

Ul. Południowa 239 tel. 16·8łl. 

Dr. med. 

. .............__ tiniecki 
Cworoby wewnętrzne 
I nerwowe specjal. 
(serca, pluc i przemia-

ny materjl) 
WOLCZANSK A :11 róg 

Zawadzk~ej 

Jak widzimy z powyższych li
stów, których eetki otrzymujemy 
d:?iiennie, chorzy, którzy pragną wy
le czyć si~ z nurtujące) ich organizm 
r!Joroby płucnej. winni bezwarnnko
"'o nabyć PAOUSOL. Cena FAGO
SOLU tylko 1 rb. 20 kóp za flakon. 
Ządać we wsżystkich aptekach. Re
prezentat: Towarzystwo Cbemi• 
kol, Warszawa. rló06-3-1 

Leczenie elekt.rycznośei ą 1 masa· 
żem wibracyjnym . Godz. przyjęć: od 9-10 r. i ód 

4-7 wiecz. Przyjmuje: chorych od 8-1 rano l od 
"U"" ?'_j;._ . ...,.c>r::;<J!"lrii9'1R.J)'~~ 4-9 po poł. , panie od ó-6 po pot 
~ic~·~"t.!.M~~ ;~~ Dla pań osobna poczekalnia. 00~00~~~~~00 

~a~inet Lecznlczo-Ko~met~czn1 oooooob~~~~00 ur. Feliks Skusiewicz 
. . _ . Dr. Med. . Andrzeja 13. 

D -wej Heleny F~:ooWt:.J -Jl Mlargot·1s Choroby sk órne, ~eneryczne j 
(Dyplom . AkademJl naukowo- , I" moczopłmowe. 

kosmetycinei w Paryżu). Przyjmuje; od 91; 1-11 g. ranv 

Zl.elon.,.JU6N.IOTRel. &•la~ 5 - B g. popoł. W niedziel0 
Regener:l.CJa włosów i przy- „ . ś i t od 9 ') 12 

wracanie siwie1ącym włosom ich Choroby żołą6ka i kiszek. · wę a Telet 26-26. g. rano 
pierwotnego koloru, zapobieganie wy- p d 1 d 4 
padaniu ich. Odmładzanie cery, u- rzyjmuje 0 9-11 rano ó -7 
suwanie zmarszczek piegów, wągrów, po poł rl~3055 
pryszczy, włosów szpecących e. c. t. 
Nadawanie białości. szyi i ramionom 
h;ygieniczny manicure. Odtłuszczenie, 
apara ty pneumatyczne i eJektryczn~ 
tlla p oprawy kt;ztałtów. Aparaty l 
kosmetyKi wpros~ t Paryża. Wszelkie'. 
zaŁJiegt oparte na zasadach hygieay. 

©j@M~~~~@% 

Przy,jmu je ud ll d<l 2 i pół i od 4 do o 
CEGlELNJANA .N'2 4 telet. 8-42. 

Tylko dla Pań! 1602-5 
I 

- " ..:J;ll. ... 

Drzewa owocowe 
w nailepszych krajowych oraz 
zagranicznyeb. gatukMll szta
mowe i karły. Drzewa parko
we. Po cenach pr!lystępnych 

~„~~'ii'»1~~ ''ii;;;•? 
~l\l't'..!J~~~~~"i! D. R b. . 
li\ Ta> TQ) „-A r. &- lilOWlOZ 
J,!,,,/Jr1i g. Jr\\ej ~ CHOROBY. GARDŁA, N0.3t, 

BREDNIA M ó. TM. 3~Mi} l USZU 
Sp. choroby skórne, włosó'W, wene- a. Zielona a. 
ryczne, moczopłciowe i kosmetyka 
lekarska. Leczenie syphilisu Salvar· 
sanem .Elhrlich-Hata "606„ i "91'" 
(wśródżylnie). Leczenie eltmtrycznoś
cią (elektroliza) (usuwanie szpecą· 

• cych włosów) i oświetlenie kana„ 
łu (uretroskopia). Godziny przyjęć od 
9'J, do 12111 i od 5-ej do 8-ej wiec~ 
w niedziele od 10-ej do 2-ej po poi 

~~~@M~~§) 

Dr. J SUbarsłrom 
Dla W Pań: osobna po00ekalnta 

Zawndzl: a .Ni 12 
Ordrnator amb. Czerwonego 

Krzyża. 
Choroby skóry, wenetyczne, płc~owe 

~~~~~§3@j (przy syfilisie preparat 606). Kosme
tyka lekarska (usuwanie B15pecących 

Dr. J . 8zwa.rcwas
WEWNĘTRZNR l·set od 10- 11 4 i 

i NERWOWE -, pół. do a i pół.p.p 
lw nieaz. od 10-11 ' j 

poleca Sitkółka drze• 
„RoMANÓ lfli " w Rudżie 

Pabjanickiei~ Dr.. L. Klacz~ ki• n· włosów, plam etc. PrzyjmuJe od 12-2, 
1'>-8, w niedziele od 11 ·3. DJ& Pań 4.-C:. 

CHOROBY cm- . { Dr. ~M. Kantor 
RURGIOZNE od - -3 i od 7- 8 

pp 
CHOROBY ( Dr. M. f'apierny 
KOBIECE ( codz. od8 - 'l-

•JHOROBY DZill:Cl ( Dr. J . Lipszyc 
( codz. od 5-6 . 

· CHOROBY OCZU ( Dr B. Donc~in 
( codz. ()d 9-10 r 

J 

Dr. C. Blum 
CHOROBY NOSA, ~oniedz. , wtor„ 
USZU i GARDŁA . srod., . czw., od 

1 1-2,piątek. , sou 
niedz. od 9- 10 r. 
Dr ,4. Prybu1s ki j w 11ied'il., wtorki. 

CHOR. SKORNR 1 czw.. piątki od 
t WENERYC~NE 

1 
~ ...-2_ . t'onledz„ 
1.>rod;y, sob. o(! 

o--il wiecz. 
Aua I izy krwi, wydzielin , moczu. Ba· 

dania ma.mek. 
.?orada dla niezamoinycli kop-. 50. 

. _J 

Czy 
ioprawDy? ' 

Panl jeszcze nieu~ywała kremu 
tak bardzo rozpowszechnionego 
na całej kuli ziemski13j z nieziiwo
dnym rezu ltatem. Wydatek nie
znaczay, a korzyść wielka Wszel
kie piegi opalenizna plamy. pry- · 
ezcze, wągry i liszaje natychmiast 
beipowrotnle mika.j ą. Ola \mik
nięcia naśladownictwa sprzedaż 
tylko w składach apteoznych na: 

J(a'W1ot 16 54, i Xonstanly
nowska jU 75. 

Cena za słoik óO kop. mocli lejszy 

l 
Konstantynowska li. 

!t U ł y a· 8 W a n a l1lUC%)'dtlka Syphilis, skórne, weneryczne. 
udziela lekcji choroby dróg moozowyoh... 

Przy}muje od 8-1 ram> i od i>--8 
muzyki na fortepianie. wiec.z.' Dla pad od '--ó po południu 

W . d ść l N (I : 1 tt~ ":~/',~.f~ ńlHN1~'1ef&..i1 . ... ;.-:;f 
ia omo : u. owo- ..Jeg1e - MM:..1'.:„1.~~ ~~~~'?>1 d'~ 

niana .Nil 19 m. 8, od godz. 
l-ej - 4-ej p p. 3653-15 

Gabinet d e ntystyczny 

E. Koprowski 
P1Gtr1Wwska 1Jó (w Jole za1m dawni.ej 

Chorob9 sł{6rne, wene
r~czne i niemoc płciow q 

Dr •. Lewkow icz 
powrócił 

Przy sypłfil is i e stoso.wauie prep . • 606 i 
i .9.lł" Le„zea ie eiektryaznośclą i m 

saże 111 w1bracy1nym. 
i<~o ~ .s'-la.!iy •. b .l S~t:a 12 

STWARZA 
WSZrełlŚ\fłłA iOWl 

LECZNICZO· ZłOŁOWE 

w1VDŁO H·ERBA 
0 -ra 09ERMEYERA 

KROSTY, l'IEG I, WĄGRY, l lSiAll'.. 
ŚWIERZB~, PRYIZCZ.f ł \!SZELKl!i 

NIECZYSTOŚC I SKOMV 
USUWA N AZ/l.W S Z E. 

Sprzedaż w aptelu•t:h 
i w skład. apt . 

Zv~ełne wyleCitTii&l! 

prze;; W. Sznyce ra) 
Leczenie i us uwanie zębó w, abso• 
lutnie bez bólu, elektryezności ~ 
1'101'n!Jy i sztuczue zęby nainowszych 
systemów Prostowanie krzywych zę· 

o ~ o ~ tclał.ra .::.1ełL~a . (;i1 =i~ łm r§J t=J tm. mJ mz 
7f'> kor 

~---·---~ ..... „, .. _..._.- -
_„ l bi\w Mas..:J i --·ibr~u::y; '1"• l"l !lf>3·•.1 

Dd 1)-1 i od l>-8. dln µ11ó od ó-<' ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ 
·oi11oziPle' <.J1 ~ dn :i n 1H-<. 



}, 
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.Słan racftun~ów 13a~~u . f(anaJowego w ~oa~i 
STAN CZYNNY. po dzień 17130 Września 1913 r. STAN BIERn. 

ó DZ I d ły I Razem Ł Od zia -- ŁÓDŹ I Oddziały I Razem 

1 Kasa gotowizną -
2 Rachunek warunkowy w Ban-

ku Państwa-
3 Specjalny rachunek bieżący w 

Banku Państwa - - -
4 Skup weksli opatrzonych naj-

mniej 2-ma podpisami -
5 Papiery public?ine wlasne: -
6 Papiery publiczne kapitału ~a-

pasowego 
7 Pożyczki na zastaw: --
8 Specialne rachunki bieżące 

zabezpieczone 
9 Korespondenci: Loro 

Korespondenci Nostro 
10 Rachunek z oddziałami Banku 
11 Sraty i weksle w zagranicznej 

walucie 
12 Nieruchomości: 
13 Weksle protestowane- -
14 

341,769 57 368,854 

122,037 11 115,916 

622,369 02 50,000 

11,274,852 72 14,380,085 
639,645 861 739,849 

4,584,502 15 
5,5451 

' 
889,572 66 623,8651 

8,218,348 27 6,724,934, 
1,419,682 31 689,4621 
7,522,029 48 

119,7381 6,083 24 
740,850 

40,370 85 738,10 
1 1,391 

80 710,623187 

99 237,954 10 , 

672,369 02 

40~ 25,654,938 12! 
47 1,379,495·33 

4,584,502 15~ 
ó,545 I 

78 1,513,438 44~ 

99 ' ~ 
96111,052,42s 46

1 
7,522,029 48~ 

82 125,822 06 
740,850 

76 114,181 61 
52 1,392 52 

1) Kapitał zakładowy 
40,ooo Akcyj I-V Em. 

2) Kapitał za paso wy 
3) Kapitał specjalny zapasowy -
4) Kapitał zapasowy dywidendowy 
5) Rachunek zysków i strat 
6J Niepodniesiona dywidenda 
7) Rachunki przekazowe 
8) Wkłady procentowe: 
9) Korespondenci Loro -

Korespondenci Nostro 
10) .Dług oddziałów w centralnej 

instytucji - -
11) Weksle redyskontowane w 

Banku Państwa 
12) Proceniy i prowizja 
13) Sumy przechodnie 
14) Zabezpieczenie specjalngo ra-

chunlrn bieżące go Banku 
Państwa 

10,000,000 
5,000,000 

510,000 
40,000 
9,808 24 
2,437 50 

4,192,246 s1: 
1,855,176 15, 
7,032,742 

441 4,218,926 81 

2,989,250 19 
623,647 85 
809,125 63 

622,U9 02 

I 
; . 

9,078,080 48 
1,594,148 42 
1,837,812 28 

701,246 24 

7,163,072 70 

2,252,920 46 
1,148,501 13 
1,839,301 46 

50,000 

l,000,000 
5,000,000 

510,000 
40,000 

9,808 
2,487 

~16,714,651 
l )13,190,-727 

7,168,072 

5,512,170 
1,772,148 
2,648,427 

672,369 

66 
98 
ot 

o~ 
Ruchomości i koszty urządzenia 

15 Sumy Erzechodnie --16 Wydat i bieżące 
17 Wydatki zwrotne 

550,805 
265,137 

2,613 

89 1,296,158 
92 807,583 
08 . 718 1

06 1,846,963 45 
93 572, 721 85 
I~~ 3,331 23 , 
~ 1,097,227 12 ' 18 Weksle inkasowe 665,060 01 432,167 

• ~905,730 64 2~,~30,083 
---

a1,9o5,73o ~ 2!,98~,r~a TI 6s,ssts,s1s 
14,256,446 56 16,337,36Q12l) 30 598,812 117 63,835,813 m: Depozyty na przechowaniu 

81 
!!!!!lt 

81 

Łódź, dnia 17130 września 1913 r. 
1. Nominalna wartość akcji: Rub. 250. 
2. Za.rząd znajduje się w Łodzi. 
3. Miejsca i instytucje, które uskuteczniają wypłatę dywidendy: 

a) Bank Handlowy w Łodzi i jego Oddziały: w Warszawie, Lublinie, 
Radomiu i Kielcach. 

f.' ł 
b) Woł~ańsko-Kamski Bank Handlowy w St. Petersburgu. r1612-1-1 

-~~~~SlfJ~~~~fil m . - lłIDl 

11 I ~ Di· Kto szuka: ~ 
™ prac-.1. ,iłlj 
Mil posajy, 911 
~ słui.by, WJ. m mieszkania, 11fii 
1!4jJ zbytu towarów, f~ 

., ~1 -„, reklamy wyrobów, ~ 
~ dzierżawy. ·• 

~ ;~ · 1 Kto potrzebnie: il 
Im.~ inżynierów, ~ 
ll,!f, urzedników I techników, Frfilj 
fili leśniczych, L:dl1

1

illll 
Mil pomocników, TI1!l 

pokojówek, , \Jli.: .. 1 m kucharzy' •tli 
·Mil kucharek, ,.;lril 
Dfl służł~y. ~ 

m Kto chce: ~.! 

ii
M1\ na1ąl mieszkanie, .:.~~1l 

kupić lub sprzedać ~ 
m ziemię, handle. JJ1I 
Uil gospodarstwa, lfiYJ 
~. poiż~z~.ć pieniędzy ~ 
li™ lub podać cośkolwiek frt1!1 
~ do wiadomości ogółu frfilj 
~!~ najlepiej i najtaniej lrfilJ 
Mi uzyska to przez 

Dl OGŁOSZENIA I I w Jowrm ~nrjerze ló~ztim". j ~ 
ft.~;~~~~~~~~~~I~~ 

"sło:azenia arof>ne: 
&..,....,._ nor - · ,..._ 

Akuszerka Antonina Rokoszewska, 
ul. Zakątna 42, przyjmuje chore 

i zamówienia na slabość. Udziela 
porad. Dyskrecja śclsla . Biednym 
ustępstwo. Dogodne warun 1rl. Odpo
wiec:Ui na listy. 3911-3 
t&r~o sprzeoan ia sklep szewciri. W ia
.., domość: UL Nawrot M 23. 3918-3 

K. to potrŹebuje subjek~ryzJef
skiego zechce się zgłosić do 

Teodora Byczkowskiego, Widzewska 
~ 61. 3887-3 

K to zagubił paszport, kto chce 
. sprowadz!ć nowy p a ~7.port, dla 
zony lub małoletnich dzieci, za 
piśmiennem poz wol~uiem męża lub 
ojca, natychmiast sprow adzam nowe 
paszporty nowożeńcom wyrabiam 
akty złącze nia, piszę wsz~l kio wogó
le pr_ośby i apelac;e, załatwiam szyb
ko l bardzo tanio. Tamże uczeń 
gimnazjum 5 klasy udziela lekcji 
również bardzo tan10 ~głaszać się 
w niedzielę każdą po południu i 
codziennie wieczorem po 6 Łódź 
ulica Zakątna M 78 pierwsza prawa 
jednopiętrowa ofic~_:___ 3770-Io 

. - 1 

., ' 
= ' N WSPANIAŁY N 

A UPOMINEK A '"· 
I> 

p jesteśmy w posiadaniu kllkudzieslęclu eg- p 
I 

zemplarzy wspaniałego albumu 
~ • n l ... ' o I NAPOLEON o I 

i 
I 

li • l 
I 

I l 

L . 
{legjony i Księstwo warszawskie) L w opracowaniu Ernesta Łunińskiego 

E o;:9"' Ol{oło 500 itlustracji . ..__ E Cena księgarska rb li, prenumeratorzy 
„Kurjera" nabywać mogą po o o . 

5.50 rb. 
N 

Album obejrzeć moina w adminlatraoji „Katie• N ra11 ul. Zachodnia 87. 

-- - ~- _. 

Maszyny dwie Singer.a bębenkowe, 
prawie nowe, tamo sprzedam. 

Konstantynowska 23-1. ~~ 
"Maszyny dwie Singera pięknie 

szyjące: pierścieniowa 18 rbł, 
ręczna 10. Piotrkowskll; 103~ ~3~'t~ 

Papier gazetowy na pudy do 
sprzedania. Wiadomość: w adm. 

"Nowef!O Kuriera Łód?kiego", ~achod
nia ~\~ i:S7 3418-o 

P, otrze bilykllcharzrako i bu teto'W 
do Stowarzyszenia Rzemieśln

ków w Pabjanicaflh. Bliższych szcze
gółów udziela Zarząd Stowarzysze
nia we wtorki każdego tygodnia, po
między godziną 7 a 8 wieczorem 
otarty prz,v 1mowar.e będą tylko dO 
15 li.Bt0paua . 3881-3 

P otrzebny chłopiec na posyłki· 
l:'iotrJrnwska 132, A. Gelase· 

P ianino BI ii t ner a prawie nowe 
sprzeaam 7.:J. bezcen byle zaraz. 

Oferty: "'l'anio~·. 3808-3 
Drzybłąkat się buldog żółty:-u;zy 
r i ogon obcięte. Odebrać można 
za zwrotem J<Osztów. Smugowa 10, 
Stefan Filipiah'. 3914-1 

P otrzebny ucz;ciwy chłopiec do 
rozrioszenia gazet z kaur:ią rb 5 . 

Wiadomość: w Administracji „Kurje
ra" Zachodnia 37. !l915-3 

P-~rzybiąk:ata-się~ kOZ"a. -Franciszkiiii--: 
ska M 68. 3916-1 

-

P otrzebny do kanton chłopiec ucz- zaginą~ .paszport, wydany l5 gminy 
ciwy, umiejący czytać i pisać. ·. . Jedlmsk, gu?. rado~s~e.J, n• 

.lgłaszać się pomięd~y 6-7 wieczór 1m1ę Katarzyny B1eńkowsk1eJ. _ 
do administracji "KurJera", Zachod- 3910 . S 
nia 37. 3921-3 zaginął paszport, wydany z gm1-== y iq ny Radogoszcz, pow. łódzkiego 

Pięć płaco w- <Jo sprzedania . przy imię Adolfa Diilnera. 3884-3 
ulicy Wesołej po 1400 łokc1 kw. na _ l· 

każdy za przystępną cenę i na do- -.agrnął paszport,_ wyd8:11~ z Tmag 
godnych warunkach. Wiadomość ul. • stratu m. f,odz1, na umę oma
Cm„ntarna M 8. S. Rzyżyński. sza Zamżyekieg~-~ 3_~:--~.~ 

3923-3 zaginął paszport, wydany z gm• 
·- - '" -~ Poddębice pow. łęczyckiego, na 
jPr'zedamsklep zaraz z powod11 imię Kazimierza Kaszuby. s896-a 

wyjazdu. komorne tanie. Fran- ~z·--·a-gi·n-ął ~paszport, wydany z aminy 
ciszkańska 81. 3889-3 " 
~ Bratoszewice pow. brzezińskiego, 

W~,dnlu 29· pii.źdz1ernika o godz. gub. piotrkowskiej na imię Jakóba 
10-ej rano od~ędzie się !icy- t>koniecznego. 3891-3 

tacja mebli i ubrania przy ul. Piotr- .~:.:.!!:=~~--------~ 
kowsklei J\~ 31 m. 58. 3912-2 zaginęła karta od paszportu, wyda-

na z fabryki Karmela i Witmera, 
"A/ołądkowo-chor~m, w ro~nych na imię Ignacego Urbańkowskiego. 
• objawacll 11·.•1 t10 1egl1wośsi (katar 3922-1 
żołądka 1 kisze' .:ihstrukcja, zawre>iy 
głowy, gazy., ;,,15aga i t. p.) wska:z;ę 
skuteczny środek domowy. Zapytania 
listowne z doląc11eniem mark! na odpo
wiedź, nadsyłać do Biura Ungra,Wierz
bowa 8 w W ars:11awie sub .Zdrowie" ..... __ __ -

7 aginęła Karta oa paszportu, wyda -
• na z fabryki Poznańskiego, na 
imię Antoniego Mularczyka. 3920-1 
w.waginęła karta od paszportu, wyda„ na z tabryki B. Szprejgerena, na 
imię Kazimiery Białek. 3913-1 f agmęła. karta od paszportu, wyda· 

na z fabryki Poznańskiego na 
iinię Teodozji Rogozińskiej. 3917-> 

~aginął pies jamnik, czarny wabi się 
&. "11ilek", z długą szerścią, przez 
nos zółty pasek, żółte plamid nad 
oczami, łapki źółte, o'gon długi, pu
szysty, na końcu biały. Proszę od
prowaozić za dużem wynagrodzeniem OO~nlł~BIC!OO 
l!a ul. Pańską Ni 4 m. U. 3888-3 
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